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Słów kilkoro v uzupełnieniu 
„Poprawek historycznych 


Jak wiadomo czylelnikom „Naprzodu”, p. Pił- 
sudski napisał broszurę, którą zatytułował „Po- 
prawki historyczne”. Ponieważ należałem do Bo- 
jowej Organizacji Polskiej Partji Socjalistycznej 
jako instruktor iejze, przeto poczuwam się do o- 
bowiązku wobec bezimiennych bohaterów, kló- 
rzy zawiśli na stokach Cytadeli, bądź też zginęli 
pod ciosami carskich siepaczy w kazamatach, 
stów kilka sproslowania napisać. 

Zanim jednak przystąpię do opisania niektó- 
rych faktów z broszury pana Pilsudskiego, zmu- 
szony jesiem wyrazić ubolewanie, że aulor „Po- 
prawek hislorycznych" przysiąpił do zamazywa- 
mia swojej przeszłości w czasie nieodpowiednim 
albowiem żyje dość duży zasięp członków aawnej 
hojowej organizacji i są ani w pełni sił umysła- 
wych. Nie sądzę jednak, zeby działalność Pił- 
sudskiego, jaka przewodniczącego Wydziału Ba- 
jowej Organizacji PPS, byla mistyfikacja. Zbyt 


drogo koszlowała ona szczerze oddanych sprawie | 


wolności bohaterów proletarjalu, klórzy patrzyli 
nu pana Pilsudskiego nie jako na zręcznego mi- 
styfikalora, lecz jako na prawdziwego rewolucja- 
nislę, będącego członkiem Wydziału Bojowego 
PPS. 


i | 
1 lak: Pan Pilsudski twierdzi, że nigdy nie s- 


dzii, by można było siwarzyć siłę zbrojną z rc- 
wolucjonistów w formie organizacji bojowej. W 
rzeczywistości zaś było inaczej, niż dziś twier- 
dzi pan Pilsudski. Olo, gdym skończył kurs na 
trzeciej szkole instruktorów organizacji bojowej, 
bylem obecny z innymi instruklorami, którzy 
skończyli wraz ze mną kurs, na wspólnej poże- 
gnalnej wieczerzy w Krakowie. Był obecny z na- 
mi aulor „Poprawek historycznych” i niezyjący 
już generał Rożen. Pan Piłsudski przemawiał do 
nas na lej wieczerzy, jako przewodniczący Wy- 
działu Bojowego PPS: W przemówieniu tem mó- 


wil z naciskiem, że organizacja bojowa jesl zbroj- | 


nem ramieniem Partji, że jest siłą militarną, 
która musi przeciwslawić się caratowi. Nadlo, że 
organizacja bojowa jest zalążkiem przyszłej ar- 
mji rewolucyjnej polskiej. Mówił z zapałem i 
swój zapał udzielał nam 20-lcinim chłopakom. 
Nie rozumiem przeto, dlaczego po 25 latach roz- 
poczyna walkę ze swoją przeszłością. 

Pan Piłsudski zmienił swoje przekonania, — 
to mu wolno. Ale mu nie wolna w lekceważący 
sposób mówić o organizacji, która na przestrzeni 
kilku lat w mniejszym lub większym stopniu 
Wzymała w ryzach zbirów carskich. Jeżeli Partja 
mimo lego, że byla nielegalną, rozwijała swoja 
pracę agilacyjną, lo zawdzięczać to mogła tylko 
organizacji bojowej. 


Tak samo nie jest prawdą twierdzenie pana 
Piłsudskiego, że nie organizował on „krwawej 
środy”. Pewnie, że personalnie on — Piłsudski — 
nie organizował jej, chociażby dłatego, że siedział 
w Krakowie, a „krwawa środa" rozegrała się na 
terenie Królestwa, ale prawdą jest i emu nie a- 
śmielą się zaprzeczyć chwalcy osoby p. Pił- 
sudskiego, że „krwawa środa“ była aktem niesły 
chanie doniosłym pod względem politycznym, 
doszła do skutku w zgodzie Wydziału Bojowego, 
którego przewodniczącym był Piłsudski, z ów- 
czesnyim Cenlralnym Komitetem Robotniczym 
PPS i nic nie pomoże wypieranie się p. Piłsud- 
skiego po 25 latach, bo mu nikt nie uwierzy, że 
nie organizował „krwawej środy”, albowiem 
gdyby było prawdą to, co pisze dziś p. Piłsudski, 
to przecież miał możność podania się do dymisji, 
jako przewodniczący Wydziału Bojowej Organi- 
zacji, Tego nie zrobił i ponosi odpowiedzialność 
za każdy akl lerorystyczny, ponosi odpowiedzial- 
ność za każdy wystrzał bojowca i za każdą 
śmierć. Nie uchyli się przed odpawiedzialnością 
przed bistorją za afi: które padły w „krwawą 
srodę“ w walce z carską przemocą. 

Tak samo jest czysią fantazją starszego już 
człowieka, gdy powiada: „byłem przeciwnikiem 
teroru personalnego i nigdy żadnego zamachu nie 
organizowalem”| Jak widać z tego powiedzenia, 
nie dopisuje panu Pilsudskiemu pamięć. Czy u- 
wierzy kloś, nawet po 25 latach, że zamach na 
Skałłona był organizowany wbrew przewadniczą- 
cemu Wydzialu Bojowej Organizacji? Czy caly 
szereg zamachów, jak np. zamach na Margraf- 
skiego, był mu obcy? Czy sądzi, że są w tej 
chwili lak naiwni ludzić? że on powiedział i lak 
ma pozoslać? Glęboko jesiem przekonany, że je 
żeli p. Pilsudski przestanie żyć, a wszystkich nas 
to czeka, to z jego oloczenia będą panowie, dziś 
generalowie, pisać swoje pamięlniki i napewna 
będą wspominać swoją „chrnurną i górną mło- 
dość”, gdy byli bojowcami w PPS. I tam napewno 
nie będą się oni zapierać, ba czyż można się za- 
pierać rzeczy, która jest już dawno ustalona? 

I tutaj nie chcę być gołosłowny i przytoczę 
znów fakla. Olo w polowie 1906 roku w niektó- 
rych miaslach Kongresówki w szeregach bojowej 
organizacji rozpoczęła się opozycja przeciwko 
Wydziałowi Bojowej Organizacji, Nie pomogly 
grożby członków Wydziału Bojowego, a w szcze- 
gólności pana Prystora, znanego wówczas pod 
pseudonimem „Bogdan“. Wydział zmuszony był 
do zwołania pierwszego zjazdu bojowców do 
Krakowa. Na zjeździe tym z natury rzeczy p. Pil- 
sudski odgrywał jedną z pierwszych ról, obok 
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nieżyj. już Montwiłła-Mireckiego (Grzego- 
SE RNT Mańkowskiego (Ludwika) i 
żyjącego tow. posła Arciszewskiego. Na tym 
zjeździe wybrano nowy Wydział, w którym p. 
Piłsudski nadał pozostał przewodniczącym, Je- 
dynie b. tow. Bogdan, dzisiejszy premjer Pry- 
slor, nie zoslal wybrany do Wydzialu z powodu, 
że nie był lubiany. 

I cóż się okazuje? Właśnie na skutek uchwał 
lego zjazdu w drugiej połowie 1906 r. rozpoczął 
się masowy teror, jak mówi p. Pilsudski perso- 
nalny, a jak powiada Zyzyn w swojej 
„Abzor rewolucjonnawa dwiżenja w pry 
skom kraje”, Polska słała w ogniu niepr 
nych aktów 1erorystycznych na przedstawicieli 
znienawidzonego carskiego rządu i stała się le- 
renem masowych  ekspriopriacyj skarbowych 
pieniędzy, które Bojowa Organizacja zużywała 
na uzbrojenie i utrzymanie dużego aparalu Bo- 
jowej Organizacji, oraz na działalność rewolu- 
cyjną wogóle. Nawet dzisiejszy nadworny pisarz 
Wacław Sieroszewski uzasadnienie naukowe pi- 
pisał na temat „dlaczego Bojówka PPS konfiskuje 
pieniądze skarbowe”, To są fakty. 

Czy nam pisać, że padali pod ciosami braunin= 
gów bojowców nietyłko przedstawiciele rządu 
carskiego, ale również niezliczona masa ofiar le- 
gła pod ciosami zhirów carskich, bądź na szubic- 
nicy, bądź od kul na ulicy, bądź też zginęła w 
carskich kazamatach... 

I teraz, po 25 latach, powiedzieć biednym mal- 
kom, dla których jedyną pociechą po stracie naj- 
ukochańszych była świadomość, iż zginęli za 
wolność ojczyzny i socjalizm, że ta wszystko byla 
mistyfikacja, że wogóle lo było glupstwo, jest na- 
Irząsaniem się z ofiar, które poległy na rozkaz 
Wydziału Bojowej Organizacji, któremu prze- 
wońdniczył p. Piłsudski niemal do 1912 r. 

Daremny trud, — nie wymaże się krwawych 
stronic rewolucji, nie wymaże się odpowiedzial- 
ności za 10, co było przed 25 laty. 

Odnosi się wrażenie, że poprawki były pisane 
tylko dlalego, ażeby dokuczyć choremu Ignace- 
mu D: hskiemu, który przez dlugi szmat swo- 
jego życi k lak pomagal Pilsudskiemu, 
jak tenże dziś pi w „lumanieniu” opinji pu- 
blicznej. 

Dziwny jest slan psychiczny pana Piłsudskiego, 
ale cokołwiekby pan Piłsudski o Daszyńskim nie 
pisał, — Daszyński dla ogromnej większości na- 
radu polskiego, a w szczególności dla klasy ra- 
boiniczej pozoslanie wielkim przywódcą, którego 
„mimo częstych różnie cenimy wszyscy za to, że 
do slarości pozostał wierny czerwonym sztanda- 
rom Socjalizmu. 


Bilans urzędowy 


SANACJI MORALNEJ W POLSCE 
(Według danych gl. komendy policji państw.) 
Podane poniżej zeslawienie, oparte na urzędo- 
wym materjale statystycznym, dolyczącym całej 
Polski, ilustruje najwymowniej, jakie spmstosze- 
nia moralne przyniosły lata oddziaływania na 
społeczeństwo polskie t. zw. sanacji moralnej, 

Glówna komenda policji państwowej w wyka- 
zach przestępstw zameldowanych podaje m. in. 
takie ciekawe i grożne jednocześnie cyfry: 


1925 1929 

adków 
Zdrada główna BA 290 
Zakłócenie spokoju publicznego 70.162 75.278 
Morderstwo, zabójslwo, zwycz. 995 1.401 
Podpalenie zbrodnicze 2.077 2.980 
Uszkodzenia cielesne 34.801 72.220 
Kradzież z wlamaniem 24.498 _ 32.960 
Kradzież bez włamania 123.090 192.380 
Oszustwo 16.206 26.350 
Sprzeniewierzenie 3.072 4.438 
Klusownictwo 5.287 10.287 
Przekroczenia przep. sanil. 223.295 466.210 
Opilstwo 89.028 106.424 
Przywłasz 6.467 12.296 


)) r. 1926. 


Nauki 


Pan Aleksander Prystor od chwili objęcia 
przezeń stanowiska premiera, nie szczędzi 
społeczeństwu bardzo praktycznych rad i 
nauk, udzielanych: przy każdej sposobności 
i każdą drogą, oprócz — trybuny sejmowej... 
Pan Prystor zaznaczył się z enengji na sta- 
nowisku ministra pracy i opieki społecznej, 
zwłaszcza w dziedzinie Kas chorych, które 
ubezpartyjnił a odsamorządowił; na stanowi- 
sku ministra handlu I przemysłu przeprowar 
dził „szaloną zniżkę cen“ wyrobów przemy- 
słowych | tylko winą obywateli jest, że za 
półdarmo kupować nie chcą, przez co podtrzy- 
mują kryzys; obecnie zaś, na stanowisku pre- 
mjera p. Prystor energicznie równoważy 
budżet drogą obniżki uposażeń urzędniczych, 
co w skutkach wytwarza ogólną tendencję ob- 
niżek płac za pracę najemną: 

„Obniżyliśmy zgórą o 30 procent uposaże- 
nia urzędników w stolicy, mocno kresowych, 
oszczędzamy na zasiłkach dla bezrobotnych”, 
poza tem „rząd robi wszystko, aby obniżyć 
świadczenia społeczne" — oto zaledwie cząst- 
ka natychmiastowych rezultatów į prac rzą- 
dowych ostatnich dni, ogłoszonych z dumą 
przez p. prem. Prystora na ostatnierm zebra- 
niu klubu BB u prez. Jędnzejewicza. 

Przy tej dkazji p. premier rzucił szereg 
cennych nauk I gorzkich wyrzutów pod ad 
resem przedsiębiorców, że nie tworzą rezerw 
1 kapitałów zapasowych, że ich gospodarka, 
to „gospodarka rabunkowa wobec kraju", że 
się uchylają od „zobowiązań i świadczeń na 
rzecz państwa"... 

Przemawiając do rolników na konferencji 
18 czerwca, p. prem. Prystor stawiał im wła” 
Śnie za wzór kupców | pnzemysłowców : 

„Niech każdy rolnik tak samo, jak kupiec 
1 przemysłowiec, weźmie ołówek do ręki i 
skrupulatnie liczy nawet jeden grosz przed 
dokonaniem każdego wydatku. 

Niech każdy rolnik, licząc skrupulatnie wy- 
datki, patnięta o tem, że rozumna, gospodar- 
czo-pożyteczna oszczędność jest niezbędnym 
warunkiem powodzenia w walce z trudnościa- 
mi gospodarczami". 

Nie dociekając, dlaczego ci przedsiębiorcy, 
stawiami za wzór 18 czerwca, do 3 lipca tak 
się popsuli, że kapitałów zapasowych nie stwo- 
rzyłl — stwierdzić należy, że nauki p. Pry- 
stora są bardzo trafne i słuszne, a żałować 
tylko należy, że spóźnione. Gdyby te nauki 
o zbawienności skrupulatnego liczenia grosza 
| tworzenia kapitałów zapasowych, był p. 
Prystor podniósł przed czterema laty, gdyby 
do tych rad, byli się zastosowali poprzednicy 
p. premjera — nie byłoby potrzeby dziś ob- 
cinać poborów urzędniczych o zgórą 30%, re- 
dukować urzędników, likwidować urzędów i 
pociągów, nie byłoby dziś narzekań na „go- 
spodarkę rabunkową wobec kraju“. Szkoda, 
że p. Prystor nie wpadł na te pomysły wcze- 
śniej | że nie wykorzystał swych wpływów 
na swych przyjaciół politycznych z BB, któ- 
rzy ktalejno do władzy dcohodzili i przez lat 5 
gospodarzyli, A chodziło tu o grosz publiczny. 

Następnie p. premjer zapowiedział, że Pol- 
ska nie musi być murowana, ale że od dziś 
będzie się budować Polskę drewnianą. Będzie 
Się budować domy z drzewa. Jeszcze w mar- 
cu zapewniał „Kkienownik* skarbu p. Matu- 
szewski, że sanacja buduje Polskę, twardym 
kamieniem maurowaną. Obecnie ma być ka- 
mień, zastąpiony drzewem. Obawiamy się, że 
gdy w iym kiemmku pójdzie postęp dalej, to 
będą z tego wszystkiego — domki z kart... 

P. premier poruszył jeszcze w związku z 
„akcją oszczędnościową' ważną sprawę, 2 
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Protest przeciwko nominacji 
p. Prystora| nielegalnej Rady miejskiej 


Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Krakowie protestuje w Imieniu 
krakowskiej klasy robotniczej, zorganizowanej w 
szeregach PPS, przeciw mianowaniu Rady m. 
Krakowa, nie będącej wyrazem woll ludności mla- 
sta į nie mającej zaufania tej ludności, 

Wojewoda krakowski nie ma prawa tworze- 
nia nowych ustaw w przedmiocie nominacji Ra- 
dy miasta, której to nominacji żadna z ohowią- 
zujących ustaw nie przewiduje, ani nie dozwała. 

W obrębie IV koła (powszechnego) przeprowa- 
dzenie wyborów na podstawie przewidzianego 
dla tego koła pięcioprzymiotnikowego prawa wy- 
barczego było możilwe i wybory te należało bez- 
względnie rozpisać | przeprowadzić. Odwolywa- 
mie się w IV kole do nominacji nie da się niczem 
umotywować. 

Wobec powyższego stanu rzeczy nominacja Ra- 
dy miasta Krakowa jest naruszeniem obowiązu- 
jących ustaw. Już sam fakt, że nomimowana Ra- 
da młlejska składa się w całości z sanatorów | ich 
służebników, wykazuje, że rozwiązanie Rady 
miejskiej i nominacja nowej Rady m. dokonane 
zostały dia określonych celów politycznych, a w 
szczególności dla pozbawienia przedstawicielstwa 
w Radzie grup opozycyjnych, zwłaszcza klasy 


Poczciwe rady i 


Nie tak dawno, bo 27 czerwca, gdy obcięto po- 
bory urzędnikom na 1 lipca, pisał wielce dla 
rządu przyjazny „Express“ czerwony: 

„Jeśli urzędnicy nie mają na kupno pary bu- 
tów, nie można żądać, żeby dygnilarze pańslwo- 
wi i miejscy jeździł samochodami po kilkadzie- 
siąt tysięcy złolych każdy”. 

A dalej: 

„Z chwilę, gdy znikną z urzędów luksusowe 
samochody, zmniejszy się znacznie „zapotrzebo- 
wanie” na nie wśród rodziny, krewnych i przy- 
jaciół dygnitarzy — efekl jazdy lanim wozem 
będzie minimalny. Odpadnie wiele niedzielnych 
wycieczek i podróży międzymiaslowych — tani 
samochód nie będzie tak wygodny i szybki”. 

Ale do tych poczciwych rad nie chcą się wi- 
dać stosować nasi dygnilarze, skoro niedawno 
zanolowała prasa kupno nowych samochodów do 
prezydjum rady minislrów, skoro wiadomo, że 
niemal w tych dniach doslarczono jednemu z mi- 
nisierstw Austro-Daimlera i że onegdaj podpisa- 
no zamówienie na najbatdziej luksusowego Chri- 
stlera, lypu Imperial, ostatni model, klóry ma 
być sprowadzony aż z Delroit (Stany Zjednoczo- 
ne), bo ani w Warszawie, ani w Gdańsku, ani w 
Europie calej nie' udało się go znaleść Samochód 
len koszluje loco fabryka w Detroit 3.600 dolarów, 
EN 


mianowicie, że „istnieje w kraju przerost 
wysoko płatnych stanowisk, nadmiar różnego 
rodzaju synekur*. 

I to jest święta prawiła, Chociaż to sacstrze- 
żenie spóźnione, to należałoby z niego wy” 
ciągnąć natychmlastowe wnioski, tak, jak to 
się teraz odbywa. Pozwellmy sobie przyjść 
p. premierowi z pomocą w tej walce z syne- 
kurami, którą należy rozpocząć cd iustytucyj 
społecznych, które dziś podlegają władzy p. 
Prystora, a mianowicie, od Kas chorych. P. 
premier zajęty równeważeniem budżetu pań- 


Otóż, obsadzane są one przez „różnego ro- 
dzaju wysoko-płamych* komisarzów i syne- 
kurzystów. Taki n. p. komisarz krak. Kasy 
chorych młody emeryt magistracki, kosztuje 
ubezpieczonych conajmniej 3.000 zł. miesięcz- 
nie, siedzą tu na synekurach posłowie i sena- 
torowie Bloku Bezpartyjnego, wysoko płatni 
i różni przedwcześni emeryci i geszefciarze, 
też wyszko platni. 

Ponieważ jest to instytucja klasy pracują- 
cej, niosąca pomoc chorym, więc najmniej się 
nadaje na gniazdo synekurzystów, biorących 
z tego, co potrzebne fest dla chorych ludzi pra- 
cy, którym się świadczenia redukuje. 


stwowego i pracowników państwowych, mo- | 
że nie wie, co się dzieje w Kasach chorych. | 


robotniczej, zorganizawanej w PPS, najsilniejszej 
organizacji politycznej i spolecznej na gruncie kra- 
kowskim. 

Sanacja pragnie rządzić w gminie hez kontroli 
ze strony prawdziwego przedstawicielstwa lud- 
ności miasta, albowiem obecna Rada m., jako 
ekspozytura Sanacyjta, za  przedstawicielstwo 
ludnoścj miasta Krakowa uważana być nie mo- 
że, zwłaszcza że w tej chwili ludność Krakowa 
conajmniej w 90% jest wrogo usposobioną wzglę- 
dem sanaciji. 

Wiotkie rządy sanacyjnej rady przybocznej do- 
prowadziły miasto do bankructwa, — w lipcu nie 
wypłacono już znacznej części pracowników 
miejskich poborów. 

Obowiązkiem ludności miasta jest: przeciw za- 
machowi na prawa tej ludności, przeciw gospo- 
darce sanacyjnej, prowadzącej gminę Krakowa do 
zupełnego bankructwa, zaprotestować. Dlatego 
też w imieniu krakowskiej klasy robotniczej pod- 
nosimy niniejszy protest. 

Równocześnie OKR wzywa klub radców miej- 
skich PPS, aby wmióst przeciw bezprawnemu za» 
rządzeniu wojewody krakowskiego o nominacji 
Rady miejskiej odwolanie do ministerstwa spraw 
wewnęlrznych i do Trybunału Administracyjneko. 


luksusowe auta 


u sprowadzenie go i clo wyniesie prawdopodob- 
| nie drugie tyle, 

Samochód len ma być podobno do dyspozycji 
znanego już całej Polsce automohilisty, gen. Sła- 
woj-Skladkowskiego, który już tego samego typu 
dwa samochody sprowadził był do ministerstwa 
spraw wswnęlrznych, 


pobo 


Pragniemy, by p. premjer, mimo nawatu 
problemów państwowych, o odsynekurowaniu 
Kas chorych nie zapomniał, 

Jeszcze jedna uwaga p. premiera, zwrócona 
zapewne do sanacyjnego BB, że „podporząd- 
kować należy swój interes egołstyczny dobru 
ogólnemu...** 

Jest to nakaz do którego powinni się sama- 
torzy zastosować, czem rychlej, tem lepiej. 
Wprawdzie p. premier zapewnia, że „polski 
organizm wykazuje znaczną stosunkowo od- 
porność* — to jednak nie trza go dłużej na 
próbę wystawiać, bo wszystko ma swe gra- 
nice... (2) 


IWONICZ-ZDRÓJ 
Zakład Zdrojowe-Kapiclowy 
i kiimatyczny. 


Najsfiniejsza solanka jodowa, szczawa żela- 
zista, źródło siarczane, znakomita borowina. 


Województwo Lwowskia — Powiat Krosno, 
Sezon od 7 maja. 
Komisja Uzdrowiskowa. 
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„Unifikacja“ przemysłu polskiego 


Zakopane wkońcu czerwca jesi niewątpliwie 
przyjemnem miejscem pobytu, szczególnie dla 
ludzi, nie potrzebujących się liczyć z groszem. 
Zjechały się lam ledy dwa dotąd oddzielnie masze- 
rujące obozy przemysłowców polskich: kongreso- 
wiaków, zjednoczonych w „Lewiatanie" į śląsko- 
poznańskich, zjednoczonych w Związku przemy- 
słowców Polski zachodniej — zjechali się dla dv- 
konania unilikacji, dla utworzenia jednej orga- 
nizacji. I jak czylaliśmy w ogłoszonym komuni- 
kacie, zamiar len jest na najlepszej drodze da u- 
rzeczywistnienia: zjazd wybral ściślejszy komitet, 
klóry opracuje warunki zjednoczenia. 

Można przewidzieć, że pod protekcją książąt | 
Radziwiłła i Lubomirskiego ustanie „bratobójcza” 
walka, prowadzona na skórze robotnika i konsu- 
menla, między dwoma odłamami polskiego prze- 
mysłu. Wprawdzie w skład dotychczasowego 
„Lewialana”, a zatem i w sklad powstać mającej 
organiz wchodzą leż rolnictwo, handel i fi- 
nanse, ale rolnictwa zupełnie wyrzeklo się sama- 
dzielności, oddawszy się pod prolekloral rządu, 
zaś handel i finanse są w obecnych slosunkach 
"głowami bez treści: handlu niema, finanse są 
gdzieindziej. 

Pozoslaje zalem na placu jedynie przemysł. 
1 tu pytanie, klo na połączeniu zrobi lepszy inte- 
res: królewiacy czy śląsko-poznańscy przemy- 
słlowcy. Przemysł w Królestwie, który oddał się 
pod opiekę p. Wierzbickiego, jest znany z rekino- 
wych melod działania, ale w porównaniu z ta- 
kim wielkim przemysłem górnośląskim może u- 
chodzić za niewiniątko. Tam dopiero wyrobiły się 
i egzystują metody, których nie powstydziłby się 
najtwardszy planiator amerykański; tam słowo 
„ciężki przemysł" stał się istotnie ciężką plagą 
dla tysięcy i dziesiątków lysięcy ludzi, którzy w 
jego jarzmo popadli 

Kta od kogo ma się uczyć: czy przemysł śląski 
od np. łódzkiego, czy odwrotnie? Jeżeli idzie o 
wyzyskiwanie robołników, o bezwzględne wyrzu- 
canie z pracy, o naciąganie rządu — oba mogą 
sobie podać ręce. Kohn z „Widzewskiej manufak- 
tury“ zna i stosuje te same metody, co Hohenlohe, 
Bałlenstróm czy Falter z kopalń i hut górno-ślą- 
skich. Jaki więc cel ma unifikacja, kto na niej 
ina zyskać, bo przecież przemysłowcy nic nie ro- 
bią bez widoków na zysk? Na ta pytanie niech 
odpowie sytuacja gospodarcza. Wiadomo, że prze- 
mysł nasz — poza może węglowym — robi boka- 
mi, Zbyl wewnętrzny zamiera, wywóz wskutek 
konkurencji, wysokich ceł i — co może jest naj 
ważniejsze — braku uregulowanych stosunków 
z Niemcami idzie ślimaczym krokiem, a poza tem, 
jak twierdzą przemysłowcy, nie kalkuluje się, 
1. j nie daje pożądanych zysków. Przemysłow- 
cy chcieliby zalem — nie z wyższych względów, 
ale w celach egoistycznych — przesunąć politykę 
gospodarczą na inny tor: na wzmocnienie kon- 
sumcji wewnętrznej i na wyprostowanie dróg eks- 
portowych. Jedno i drugie jest możliwe, ale pod 
warunkiem znacznego obniżenia cen. Tego prze- 


mysłowcy nie chcą zrobić z wlasnej kieszeni, 
1. j. zgodzić się na mniejszy zysk, ale chcą ciężar 
potanienia swych wyroków przerzucić na rohoi- 
ników. 

Gzytaliśmy przecież niedawno znamienne arty- 
kuły — jednobrzmiące, a więc na komendę dru- 
kowane — o konieczności „redukcji“ świadczeń 
społecznych: kas chorych, ubezpieczenia od hez- 
rohocia, urlopów i t. d. W czasie — piszą ie arty- 
kuly — kiedy wszystko ulega redukcji, nie może 
ustawodawstwo społeczne być ią „wyspą szczę- 
śliwych”, do której fala redukcyjna nie docha- 
dzi. Rozumie się, że przemysłowcy, przygotowu- 
jąc się do sianowczej walki z robotnikami, sta- 
rają się wzmocnić swe siły, tworzą jednoliią or- 
ganizację, w której metady górnośląskie z pewno- 
ścią wezmą górę nad — bądź co bądź lagodniej- 
szemi — metodami dotychczasowego „Lewiala- 
na”. Zanosi się na ciężką walkę, w której przemy- 
slowcy napewno liczą na poparcie rządu, który 
przecież uważają za swój rząd. 

Robolnicy powinni bacznie śledzić takie zjazdy 
zakopiańskie i ich owoce — o ich skórę idzie. 


Z sejmu śląskiego 

Oslalnie posiedzenie sejmu śląskiego 17 czerwca 
odbywało się pod znakiem bezrobocia. Naslrój 
w sejmie podniecony był wypadkami, które ro- 
zegrały się kilka godzin przed posiedzeniem w 
Katowicach, gdzie policja, strzelając do tłumu 
bezrobotnych, zabiła jednego robotnika i raniła 
ciężko dwóch dalszych robotników. Na porządku 
dziennym znajdował się wniosek, wzywający ko- 
misję budżelową da wyszukania środków na za- 
siłki dla bezrobolnych. Z klubu socjalistycznego 
przemawiali w lej sprawie tow. dr. Glucksmann 
i tow. Machej. Z klubu Korfantego przemawiali 
Sosiński, dr. Hager i Korfanly. Mówcy socjali- 
styczni wskazywali na katastrofalne położenie 
bezrobolnych, którym rząd zabiera ostatnią de- 
skę ratunku, klórą jes! zasiłek doraźny. Tow. Ma- 
chej wskazywał na przechwałki wielbicieli rzą- 
dów sanacyjnych, które mają być rządami sil- 
nej ręki, a nie potrafią wyrównać krzyczącej nie- 
sprawiedliwości społecznej, i pozwalają na to, że 
z jednej strony setki lysięcy robolników ginie 
z głodu z powodu hraku zarobków j zasiłków dla 
bezrobotnych, podczas kiedy z drugiej strony u 
rzędnicy na kierowniczych stanowiskach w na 
szym przemyśle pobierają selki tysięcy złotych 
pensji miesięcznie. Mowca nie dawierza jednak 
dzisiejszej większości sejmowej, aby zechciała za- 
jąć się poważnie losem bezrobotnych. Zdaniem 
mowcy bielylko pieniądze znaleźć się muszą, lecz 
musi zoslać uchwałony nareszcie socjalistyczny 
projekt ustawy, który raz na zawsze ureguluje 
wyplacanie zasilków dorażnych, lak, aby każdy 
bezrobotny wiedział, do jakiej zapomogi ma pra- 
wo wtedy, kiedy pracy otrzymać nie może. 

Sejm przekazał wniosek komisji budżetowej, 


krwotwiemua 


usuwał 
HEMOÓRIN 
KLAWE 


Pragniemy zaznaczyć, że lakiż wniosek socja- 
listyczny zalega już od miesiąca lulego w komisji 
budżetowej, kiórej przewodniczącym jest poseł 
dr. Chmielewski z klubu Korfantego, a komisja 
dotychczas sprawy nawet nie próbowała załal- 
wić. 


Na tem samem posiedzeniu sejm uchwalił 
wniosek, zgłoszony przez klub socjalistyczny, 
wzywający rząd do zmiany ustawy o reniac 
inwalidzkich, na korzyść inwalidów ciężka po- 
szkodowanych, kwalifikowanych, oraz ną ko- 
rzyść wdów i pozostałych rodziców. Jako refe- 
reni komisji i zarazem wnioskodawca wyslępo- 
wał tow. Machej. * z 


W sprawie odszkodowań dla uchodźców u- 
chwalił sejm rezolucję do rządu, w kiórej do- 
maga się likwidacji pretensji uchodźców w dro- 
dze ustawy. Tow. Machej wskazał przy tej spo- 
sobności na słuszne stanowisko uchodźców, któ- 
rzy dla Polski utracili swoje mienie, chleb i pra- 
cę, których używano do robienia wyborów, a pa 
wyborach kulawy pies się o nich nie zatroszczył. 
Jeżeli Polska nie chce zostać wiecznym dlużni- 
kiem w stosunku do tej garstki patrjotycznej 
ludności — mówił tow. Machej — to musi jak 
najprędzej przysiąpić do likwidacji prelensyj u- 
chodźców. Uchodźcy w dużej części sami pano- 
szą winę, gdyż ciągle pozwolili się oszukiwać 
przez niesumiennych graczy. 

„|... 


W sprawie ubezpieczenia pracowników umy- 
słowych na wypadek bezrobocia uchwalił sejm 
rezolucję, wzywającą rząd do zmiany obowiązu- 
jącej ustawy, aby bezrobolny mógł pobierać zasi- 
łek podczas bezrobocie do 18 miesięcy. Tow. Ma- 
chej domagał się zniesienia wogóle ograniczenia 
wypłaty zasilku dla bezrobotnych, dopóki len 
bezrobolny pracy olrzymać nie może. Większość, 
| Kluby: sanacyjny, korfaniega i niemiecki, prze- 
l szły nad wnioskiem socjalistów do porządku. 


DR. MICHAŁ JANIK 


W pracowni 
Kazimierza Sichulskiego 


Ingres Kazimierza Sichnłskiego w świat sztu- 
ki byt brawnrowy. Działo się lo jeszcze w okre- 
sie Zielonego Balonika, okolo którego skupił się 
zasięp młodych ludzi, tryskających afirmacją ży- 
cia, energja entuzjazmu i nadewszyslko talentem. 
Byla to młodsza odrośl Młodej Polski, posługująca 
się nie tylko slowem, lecz także plastyką, protesi 
przeciw szarzyźnie, konwenansowi i obłudzie, u- 
sąganie chochołowi teraźniejszości trójlojalistycz- 
nej, neoromantyczny pęd ku przedświłom sło- 
necznego julia. Arystarchowie gasnącego pokole- 
nia byli zgorszeni, uważali to wszystko za chaos, 
zuchwalstwo, rozpustę i niemal świętokradztwo. 
Wydawalo się im, że idzie na Polskę jakaś re- 
wolucja, przed którą n alo się bronić. Dopiero 
deraz widzimy, jak zdrowy lo hyl ferment, jak a- 
wocny dla wzrostu kultury narodowej, jak ewo- 
lucyjnie konieczny i zbawienny we wszystkich 
swoich skutkach. Wówczas slarzy byli przerażc- 
ni, a mlodzi rwali się naprzód, może czasem nie 
wiedząc o co im idzie, nie zdając sobie jasno 
sprawy z lego, do czego dążą. Nic dziwnego. By- 
walo lak nieraz na świecie i w Polsce przed na- 
rodzinami nowego świala. 

Sichulski zastynął wtedy jaka karykalurzysta, 
o takiej śmialości i lakim temperamencie, jakie- 
go dolychczas w sztuce polskiej nie była. Rozgłos. 


jaki artysla wtedy zdobył, miał się stać później 


dla niego poniekąd krzywdzącym, gdyż nazwi- 
sko jego zidentyfikowano do pewnego stopnia z 
mianem karykaturzysty. Tymczasem był to tylko 
brawurowy wsięp, kłóry odsłonił zaledwie droh- 
ną cząstkę lalenlu Kazimierza Sichulskiego. Mo- 
że przyczynił się do tego i sam arlysla, bo upra- 
wiając d vezo len rodzaj i później, stał się je- 
szcze raz niczmiernie rozgłośnym na tem polu w 
ostatnich latach sejmu ga jskiego i parlamen- 
lu auslcjackiego. Sława kavykaturzysty zasiąniła 
inne rodzaje, jakie ten artysla równocześnie u- 
prawiał, chociaż nie mialy one nic wspólnego z 
karykalurą. 

Podziwiać się nawel musi rozpęd twórczy Si- 
chulskiego, że nie uległ pokusie razglosu i sławy 
i nie popadł w manierę samozachwytu, w jaką 
popadlby był niezawodnie każdy inny talent, któ- 
Tego zakres kszlallowania formy byłby ograni- 
czony i zacieśniony do jednego rodzaju. Sichul- 
ski przezwyciężył pokusę i poszedł za sobą, za 
swoim glosem wewnęlrznym, klóry prhał go ku 
coraz innym rodzajom, ku ceeraz pelnicjszemu 
wypowiedzeniu swojej wyjątkowo bogalej ener- 
gji twórczej. 

Już w młodszych lalach dat się leż poznać 
ka wyraziciel hucuiszczyzny. Typy jego chłopów, 
bab, chłopaków i dziewck z huculszczyzny, typy 
jego świąlków i cerkiewek, sceny rodzajowe z łe- 
go terenu, realistyczne i stylizowane, oraz spe- 
cjalny kolory! tego wszystkiego — slały się nie- 
zadiugo niemal równie rozglośne. Skwapliwi szu- 
fladkarze sądzili nawel w lym czasie, że dość po- 
wiedzieć o Sichulskim. iż jest to karykalurzysia 
i specjalisia od huculszczyzny, ażeby zaspokoić 
swoje sumienie artystyczne i zamknąć swój sąd 


o tym niepospolilym artyście. Zapomnieli, że w 
dorobku jego były już także znane, nawet nie- 
kiedy wcześniej, motywy jego z Krakowskiego, 
Włoch i Ukrainy, wybornie charakleryzujące od- 
rębność lypów i kolorytu tych rozmaitych, a tak 
odległych od siebie środowisk. 

Sichulski był jednak talentem tak wielkim, że 
każdem swojem nowem dziełem ciasny ten sąd 
obałał i zmuszał lak sędziów szluki jak i obser- 
walorów swego lalentu do ciągłej rewizji poglą- 
dów i definicyj. Bo niemal każde jego nowe 
dzieło — lo nie tylko nowa technika, inna wizja, 
inny koloryt, lecz i nowy rodzaj. Na podstawie 
lego, co się widywało na wystawach, można już 
o tem mówić ze slanowiska poniekąd relrospek- 
tywnego. Jakież olbrzymie bogactwa tam znaj- 
dujemy? Pod względem lechniki widywaliśmy 
lam mistrzowskie operowanie wszystkiemi bodaj 
sposobami i środkami, jakiemi się dzisiejsza 
szluka posluguje. Pod względem kompozycyjnym 
były lam płólna sztalugowe różnych rozmiarów, 
lyki religijne, sceny rodzajowe, krajobrazy, 
porirety dziecinne, typy charakterysłyczne, ma- 
lowidla dekoracyjne, projekty witraży, gobelinów, 
nawet archilektoniczne, Lraklowanie realistyczne, 
jne i stylizowane — a wszyslko jakieś swo- 
e wlasne, oryginalne, mocne i niepospolile. Widz 
odkrywał w Sichulskim ciągle coś nowego i ko- 
goś nowego, zdumiewał się coraz bardziej mi- 
strzowskiem opanawywaniem lechniki, coraz roz- 
leglejszym świalem zainteresowań, coraz dosko- 
nalszą i coraz zwartszą kompozycją i ciągle no- 
wemi tematami, rzucaneni w świal szluki z hoj- 
nością niewyczerpanego magnala. 

A jednak — caly len olbrzymi dorobek arty- 
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Podaż i popyt 


na rynku pracy 


NAJCIĘŻEJ DOSTAĆ PRACĘ W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM i PRACĘ UMYSLOWA, 


NAJŁATWIEJ P. 

Statysiyka urzędowa pańslwowych urzędów 
pośrednictwa pracy wykazuje, że na rynku pra- 
cy podaż jest w stosunku niewspólmiernym do 
popytu, przyczem mężczyznom trudniej jest zna- 
leść pracę w przemyśle włókienniczym, gdzie na 
jedno zapotrzebowanie do pracy zglasza się 112 
poszukujących pracy. Następnie z kolei najcię- 
żej jest znaleść pracę pracownikom umysłowym, 
gdyż na jedno zapolrzebowanie jest 65 zgloszeń, 
dalej mełalowcom — 40 zgłoszeń na jedno zapo- 
trzebowanie, górnikom — 36 zgłoszeń, hutnikom 
— 81 zgłoszeń. Najłatwiej olrzymują pracę: ro- 
bolnicy rolni, gdzie na jedno zapotrzebowanie 


jesl tylko 4 zgłaszających i młodociani (chłopcy) l 


— 5 zgloszeń na jedno zapotrzebowanie. 

Nieco inaczej układają się stosunki dla kobiet, 
chociaż i lulaj najwięcej (po 80 poszukujących 
pracy) przypada na przemysł włókłenniczy i pra- 
cawników umysłowych. W przemyśle hulniczym 


RACĘ SŁUŻĄCEJ 

na jedno zapotrzebowanie na pracę dla kobiety 
zglasza się 75 kobiet poszukujących pracy, kiedy 
mężczyzn zglasza się tylko 31, Następnie z kolei 
przypada zgłoszeń kobiet na jedno wolne miej- 
sce: w przemyśle melalowym 26, budowlanym 
17, niewykwałifikowanych 15, w rolnictwie i 
wśród młodocianych — po 3 i niecałe 2 zglosze- 
ma przeciętnie dla służby domowej, gdy męż- 
czyzn w tym dziale pracy zglasza się na jedno 
zapolrzebowanie — 27. 

Z zeslawień lych wynika, że poza przemysła- 
mi hulniczym, włókienniczym i pracą umysłową, 
kobiely naogół latwiej znajdują pracę niż męż- 
tzyźni. Jednakże te najlepsze stosunki (kiedy na 
jedno zgłoszenie na służbę domową zglaszają się 
dwie tylko poszukujące pracy i 4 robotników rol- 
nych mężczyzn na jedno zapolrzebowanie), stwier 
dzają wymownie, jak olbrzymio na rynku pracy 
podaz przewyższa popyt. i 


Bezrobocie 


NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


W ostatnich tygodniach odbyły się zgromadze- 
nia publiczne w różnych miejscowościach Śląska 
Cieszyńskiego. W  Pruchnej, Jaworzu, Kończy- 
tach Małych, Międzyrzeczu, Zabrzegu, Ligocie, 
Zarzeczu | inych, na których przemawiali tow. 
Reger i Machej. Wszędzie spolykamy len sam o- 
braz, obraz nędzy i rozpaczy. Zamiast robotni- 
ków widzimy chodzące szkielety, zrozpaczone 
matki, klórych bezbarwne oblicza są wymownem 
świadectwem aj twórczości rządów poma- 
jowych, a ich skrofuliczne i gruźlicze dziatki 
cięzkiem oskarżeniem władz, odpowiedzialnych 
za katastrofę, w której znalazła się klasa robot- 
nicza. e 

Bezrobotni skarżą się na nasze władze, na za- 
rząd Funduszu Bezrahocia i na Biura pośrednic- 
twa pracy. Dawnie — mówią bezrobotni — urzę- 
dy byly zniemczone, ale człowiek, mówiący po 
polsku, mógł się przecież porozumieć, Dzisiaj przy 
polskich rządach, polski robotnik, szukający ra- 
lunku w niezawinionem nieszczęściu, nie może 
w naszych urzędach znależć zrozumienia. Nie 


dowie się, kiedy i jakiej pomocy może się spo- ` 


dzlewać, czy i kiedy może olrzymać zatrudnienie, 
dlaczego mu odebrano legilymację bezrobotnych, 


Sly =- to tylko pracowite i mozolne zbliżanie się 
do szczylów, do zenitu. Sichulski znajduje się 
obecnie w pełni potęgi twórczej i, wypróbowaw- 
szy paletę w tak różnych rodzajach, n.e przestaje 
wabić nowością i wzruszać niepohamowaną eks- 
pansją swego genjuszu. Przemawia już teraz ja- 
ko mislrz, jeden z największych, jakich posiada 
dzisiejsze pokolenie. 

Mialem szczęście odwiedzić prof. Kazimierza 
Sichulskiego w jego pracowni. Mislrz pokazał mi 
fotografje rzeczy dawniejszych, kilka obrazów 
niedawnych i kilka takich, klóre nie hyły jeszcze 
wystawione. Byłem zaskoczony i olśniony. Fo- 
łograłje rzeczy dawniejszych przypomniały mi 
rozwój tego niezwykłego lalentu w sposób re- 
Irospektywny. Takie znów niedawne obrazy, jak 
„Promefeusz* i „Plodność” (byly już na wysta- 
wach) zmusily mnie do powiedzenia Sichulskie- 
mu, że są lo obrazy, klóre dadzą mu kiedyś naz- 
wę wizjonera i filozofa, ponieważ przykuwają u- 
wagę głębokością konecpcji kontemplacyjnej, ja- 
ko spojrzenie na świat ducha przez kszlałl i har- 
wę. spojrzenie inirogpekcyjne, jakiemu podobne 
możnaby chyba znależć w kilku nieporównanych 
rzeżbach Ksawerego Dunikowskiego. Co zaś pod- 
kreślić należy, niema w nich ani lileralury ani 
tendencji. Czysta twórczość! 

Mocne wrażenie wywarły na mnie (rzy duże 
obrazy, doląd nie wyslawiane: „Warneńczyk”, 
„Legenda Tatr“ i „żniwo”. Co obraz — ta inny 
świat — inny wyraz i inny rodzaj natchnionej 
wizji twórczej. 

„Warneńczyk” wywołał we mnie wspomnienie 
dzieł, w szluce naszej do lej pory największych. 
Płótno dużych rozmiarów, lęlniące ruchem i ku- 
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nie dając mu pracy. Zalo może usłyszeć u- 
wagi na temal próźniaciwa i t. p. Kiedy się io 
wszystko skończy ?| Któż jeszcze wierzy, że ma- 
my władze, zajmujące się ochroną pracy i opieką 
spoleczną? 


j] 
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W Rybniku odbył się wiec bezrobotnych z u- 
dzialem 1.000 osób. Po wiecu bezrobotni posla- 
nowili urządzić demonsiracyjny pochód przed 
starostwo. Pochód ruszy! przez miasto, gdzie po- 
licja dala na postrach około 20 strzałów z kara- 
binów, Demonstranci obrzucili policję kamie 

| mi, Wkońcu policja tłum rozproszyła. Kilku bez- 
robotnych aresztowano. 

W Czeladzi powtórzyly się awanlury, wywoła- 
ne przez komunislów. Po mieście krążyły piesze 
palrole policyjne oraz na samochodach, zaopa- 

| trzone przyiem w pałki gumowe. Patrole, idące 
| ulicą Miłowieką, obrzucone zostały kamieniami 
| przez kilku osobników, ulokowanych w kamienio 
| łomach. Podobnie zaatakowano policję kamienia- 
į mi z parku miejskiego, którego bramy od wew- 
| nątrz zostaly zamknięte, oraz na rynku, przyczem 
napastnicy schowali się w bramach domów. Wo- 
bee lego policja użyła palek gumowych, rozpę- 
dzając grupki osób, oraz legitymując pojedyń- 


| rzawą bitwy, skupiające uwagę na ginącym kró- 
lu, pomieszczonym na głównym planie obrazu. 

A więc Sichułski — batalistal Wizja Warneń- 
czyka, rozmach i śmiałość kompozycji, wydały 
mi się lak nadzwyczajne, a wykonane po malar- 
sku lak doskonale, że mimowoli stanęły mi w 
pamięci „Grunwald” i „Władysław pod Warną" 
Malejki. Nie dlatego, żeby można mówić o jakimś 
wpływie, Jecz jedynie dlatego, iż wydało mi się, 
że na lak mocna wizję lylko artysia najwyższe- 
go rzędu mógł się zdobyć. 

„Legenda Tatr" mogłaby być uważana za syn- 
tezę lego wszystkiego, co Polska połączyła z Ta- 
trami. Więc są tam i śpiący rycerze i nadlału- 
jący Orzeł Bialy i jakis Roza Weneda i zapatrze- 
mie się Sabały w lajemnicę przyszłości i brzmie- 
nie Wrombiiy, może na wielką bitwę o Polskę. 
Gewont potraktowano realistycznie, reszię obrazu 
zjawiskowo. Czyżby zatem literatura? Nic podob- 
nego. Jedynie tylko wizja wnętrza duszy polskiej, 
wyrażona plastycznie. 

A olo — znowu coś zupelnie innego: „Żniwa“. 
Łany medyckie żęte żniwiarką. Trójka przepysz- 
nych w ruchu koni na pierwszym planie, na jed- 
nym siedzi poganiacz z ś cym biczem, za 
niemi dalsze konie i ludzie przy obsludze ma- 
szyny-żniwiarki. Zżęte zboże układa się w snopy, 
jeden o fantastycznym kształcie. Przodem gęsty 
jeszcze łan, doskonały w barwie, czeka na swoją 
kolej. Niebo nasze — i jak bardzo naszel Całość, 
godna pędzla Chelmońskiego i żniw w Soplico- 
wie. 

Łecz to nie wszyslko. Sichulski pokazuje mi 
jeszcze kilka porlretów. Mają być niezadługo na 


I 


| 


czych przechodniów. Kilkanaście osób zostało po- 
lurbowanych, kilkanaście zaś zatrzymano celem 
wylegitymowania. Niektórzy kupcy, a przede- 
wszysłkiem właściciele resiauracyj i piwiarń za- 
zde wcześniej swe lokale, w obawie rozru- 
chów. 


Nowy komisarz 
Kasy chorych w Tarnowie 


Przez dwa lata pełnił obowiązki komisarza 
Kasy chorych w Tarnowie em. major Ryszard 
Zakrzewski. Przed dwoma miesiącami postano- 
wiono go usunąć, widocznie okazywał zamalo 
gorliwości brzesko-sanacyjnej. Nowym komisa- 
zem zamianowano p. Wejmana z Doliny. Oka- 
zało się atoli, że p. Weyman niezbędny jest w 
Ministerstwie Pracy, gdzie wypracowuje się nowe 
pomysły „organizacji“ Kas chorych. Wtedy no- 
minowano komisarzem p. Mazwra z Ostrowca, 
len jednak zrezygnował z tej godności, Zkalei 
pismo nominacyjne na komisarza organizacyjne- 
go nadesłana p. Ryszardowi Zakrzewskiemu pa- 
lo, by po kilku dniach zamianować komisarzem 
kogoś jeszcze innego, a mianowicie em. pułkow- 
nika Pilarza z Radomia, który już przejął urzę- 
dowanie. Kasa chorych w Tarnowie objąć ma po- 
wiaty: larnowski, dąbrowski, brzeski, bocheński, 
pilzneński, mielecki i ropczycki; czy nie zawiele? 


Boją się opinji publicznej 


PPS zwołala na niedzielę 5 hm. publiczne zgra- 
madzenie w Mogilanach. Na porządku dziennym 
zgromadzenia był referat o obecnej sytuacji po- 
litycznej i gospodarczej w państwie. 

Starostwo powiatowe zakazało odbycia zgro- 
madzenia „ze względu na spokój i bezpieczeń- 
słwo publiczne". 

Dziwnych zaisie doczekaliśmy się czasów pod 
rządami sanacji, kiedy omawianie położenia po- 
litycznego i gospodarczego państwa zagraża bcz- 
pieczeństwu publicznemu. 

Obawa przed wyrokiem opinji publicznej każe 
sanacji uciekać się do metod policyjnego ograni- 
czania praw obywaleli, 

Aje lo już nie pomoże... 


Największy wybór! Najtańsze ceny! 


tyko. FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44, I. p. 


E 
wystawie. Portrely — nie manekiny, ani fologra- 
Eje! Jest podobieństwo osób uderzające, ale jest 
coś więcej, jest usiłowanie wydobycia, dobrania 
się do duchowości portretowanych. Różnemi spo- 
sobami. Czasem także przez Wło — czasem ina- 
czej. 

— Czy pan się kiedy zastanawiał, zapytuje 
mnie Sichulski, że człowiek ma ogromną ilość 
wyrazów [warzy. Oglądany z różnych slron, w 
różnem swojem usposobieniu, ciągłe jest inny w 
twarzy, spojrzeniu i geście, Doświadczyłem tego, 
rysując tego samego człowieka po kilkanaście ra- 
zy, w niedługich nawet odstępach. Czasem wy- 
gląda na dobrego, czasem na okruinika, raz wy- 
daje się zadumanym, to znowu obojętnym, cza- 
sem istny święty, niezadkugo rozpuslnik, lo znów 
świętoszek, czasem ma wyraz zapału, innym ra- 
zem rezygnacji — i tak bez końca. Męczy mnie 
problem formy, jak ująć w syntezę tych wszyst- 
kich aniołów i szatanów, jacy przejawiają się na 
twarzy, w oku i geście człowieka. A przecież lo 
len sam człowiek, przecież le wszyslkie — że tak 
powiem — chwilowe duchy lączą się w jednej 
wyższej duchowości lego człowieka. Poszukufżę 
ulrafienia jednej formy, klóraby te wszystkie 
slany chwilowe skupiła i naraz wyraziła, Jest lo 
moja filozofja formy. 

Sichulski, szukający rozwiązania tak kapilal- 
nego problemu! Sichułski portrecisia na wielką 
skalę! To znowu niespodzianka w rodzaju tych, 
2 jakiemi spotykamy się czasem u Fryderyka 
Paulscha. Wielka i twórcza niespodzianka, jaką 
mistrz Siehulski przygotowuje świalu sztuki pol- 
skiej! 
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„Przełom“ w podziwie dla „twardej, 
niezachwianej woli" 


Ostatm numer Przełomu” przynosi dłuższy ai- 
tykul wstępny ~ sak zwykle będący u niego Kom. 
macją zachnięć krytycznych i objawów czołobit- 
ności... Wylicza on mmóstwo blędów, które po- 
pełniono już w okresie pomajowym. 

A więc: „na skutek bardzo niedostatecznej (czy 
tylko niedosłatecznej?..) płanowości polityki go 
spodarczej nie przygotowano w latach tłustych — 
lat chudych, a raczej postępowana tak, jak zdyby 
„koniunktura“ miała trwać wiecznie”... Dałej: „nie 
zwrócono dostatecznej uwagi na inwestycje istot- 
me produkcyjne..." przeciwnie: robiono inwestycje, 
obliczone na efekt przez co „rozmuśtywana jeszcze 


konitmkturę", aby móźniej. gdy karta się odwtó- : 


ciła, przez wycofanie się państwa z życia zospo- 
darczego „moglębić tem samem przesilenie | nczy- 
nić je tem dotkiiwszem..." 

Nie będziemy tu powtarzali wszystkich zarzu- 
tów „Przełomu“, chodziło nam bowiem o to, na 
jakiem tle, z jakiego podłoża wyrastają — naod- 
wrót — jego pochwały dla nazlej sprężystości 
tych sfer. którym zarzucił długotrwałą bezplano- 
waść i pogłębienie kryzysu? 

Pisze bowiem ten tygodnik: 

„Nowe rozporządzenie rządu, wstrzymują- 
ce awanse urzędników w szczeblach służlbo- 
wych, znoszące wszystkie, poza mieszkanio- 
wym, dodatki do pensyj urzędniczych — po 
dokonanej uprzednio 15 proc, obńiżce pobo- 
rów, podniesieniu świadczeń na emerylurę i 
zwiększeniu o 10 proc. podatku dochodowego 
— są dowodem naprawdę bardzo poważnej 
sytuacji skarbowej j gospodarczej. Równocze- 
śnie jednak są dowodem zdecydowania i twar. 
dej, niezachwianej woli ludzi, stojących dziś 
u steru rządów, uchronienia od jakichkolwiek 
madwerężeń wartości najwyższej: niezależno- 
ści gospodarczej Państwa, któraby mogła wlec 
poważnemu zagrożeniu w razie zachwiania się 
równowagi budżetowej i pojawienia się na ży- 
ciu poldkiem — nierozłącznego z tem zjawi- 
skiem — jego złowróżbnego cienia: zalama- 
nia się waluty. A pójście Polski w jarzmo, czy 
choćhy pod „kontrolę“ międzynarodowego 
kapitału równoznaczne jest niemal, w dzisiej- 

siwa szym układzie sil w Świecie, z zakwestjono- 
waniem nienaruszalności naszych granic". 

Jednakże, gdyby byt „Przełom“ nie rozpisał się 
szeroko o pięcioleciu sanacyjnem, gdyby mógł wie- 
rzyć, że chodziło o ratunek w katastrofie, gpowa- 
dowanej cudzą fatalną gospodarką — mógiby swo- 


Tylko chcieć 


Z POWODU WYSTAWY ETNOGRAFICZNEJ 
W KRAKOWIE 


Na Zachodzie, gdzie szluka ludowa należy na- 
ogół do przeszłości, spotykamy się z żywem od- 
czuciem piękna ludowej twórczości, którą zre- 
sztą zalicza się lam do świata egzolycznego, bez 
względu na to, czy ojczyzną jej są Indje, Persja 
czy Polska. 

Przypominamy sobie deszcz nagród, jakie w 
liczbie, zdaje mi się 72, spadły na nas na Mię- 
dzynarodowcj Wystawie Sztuk dekoracyjnych w 
Paryżu w r. 1925. Wtedy to prasa francuska mò- 
tywowała sukces naszego szkolnictwa arlystycz- 
nego niezmiernie bogalym skarbem jaki Ikwi w 
naszej żywej sztuce ludowej i naszą inłodzieńczą 
intuicją artystyczną, czenpiącą soki z rodzimej 
tradycji, Możemy powątpiewać w sluszność tego 
rodzaju osądu, niemniej musimy się liczyć z war- 
tościami propagando jakie zagranicą ma 
sztuka ludowa wogóle oraz z sympatjami ku 
wszelkiego rodzaju „egzotyce”. 

Ponieważ niki inny, tylko my właśnie nie chce- 
my w ło uwierzyć, więc jeszcze kilka faktów: We- 
sele krakowskie, które przed kilku laty wysłano 
na Międzynarodową Wyslawę Wesel do Tokio, 
tak przypadło do gustu Japończykom, że o tym 
jednym objekcie wydano specjalną książeczkę 
„Polando no kekkon fuzoku“ t. j. Polskie obrzę- 
dy weselne. — Przed kilku laty naszych harce- 
rzy na międzynarodowym zlocie w Amglji wprost 
doszczętnie ogołacono (za ciężkie dolary wpraw- 
dzie!) ze wszystkich ciupag i spinek góralskich, 
krajek łowieckich i tym podobnych „egzotycz- 
nych" ozdóh stroju. — Barwnie ilustrowana 
książka „Krakowskie skrzynie malowane", wy- 
dama przez krakowskie Muzeum Etnograficzne, 
rozeszła się w większej ilości egzemplarzy w Pa- 
ryżu, niż w Warszawie. — A nasze krakowskie 
stroje, „wyslane do muzeum na Łotwie i Finlan- 


bodniei podziwiać tę niezachwianą energię, iakby 
chirurga, który bez chwili spoczynku amputuje po- 
druzgotane kończyny ofiar jakiejś katastrofy bu- 
dowlanej.. Pełni zadanie okrutne, doraźnie zwięk- 
sza ból — zostawia kalectwo; ale ratuje życie 
tam, gdzie nieszczęściu nie on zawinił! 

W taki sposób mógłby pisać „Przełom“ — gdy- 
by np- przewrót majowy nie był nastąpił w roku 
1926, lecz w maju świeżo minionym; gdyby. wi- 
dząc właśnie stopniową agorię gospodarczą kra- 
fu, usunięto bezradnych włodarzy „sejmokratycz- 
mych”. — — A. że wybiła już ostatnia godzina: 
nie ozas na powolne leczenie, gdy chorobę dopro- 


wadzono — tamci — do stanu tak groźnego! 

Ale „Przełom“, zachwycające się „twardą Wo- 
ią“ w wyżej zacytowanej przez nas tyradzie je- 
szcze niezręcznie dodaje, ze te „prawdziwie dra- 
końskie Środki" są iego zdaniem przedsiębrane 
tylko dla zyskania na czasłe, „celem obmyślenia 
i wprowadzenia w życie istatnych środków za- 
radczych". 

Jakże to komentuje tygodnik sznacyjny? Jak 
gdyby chodziło a jakąś straszną, a nagłą. nieprze- 
widywaną tragedję — o jakieś co najmniej trzę- 
sienie ziemi na ogromnych obszarech, gdzie w 
obliczu strasznej klęski gospodarczej me można 
spokojnie rozważać kwestii pokrycia niedoborów, 
stamtąd wynikłych, ani źródeł pieniężnych na od- 
budowę. Tymczasem kryzys gospodarczy, który 
nas gnębi, nie jest zjawiskiem, nagle powstałem, 
wobec którego można mówić o zaskoczeniu i nie- 
przygotowaniu. 


Faszystowsko-sowieckie czułości 


W drugiej połowie czerwca bawiła w Rosji so- 
wieckiej wycieczka przemysłowców wloskich. — 
Uczestnicy byli przyjmowani nadzwyczaj przy- 
jażnie. Sowiecki komisarz ludowy handlu zagra 
nicznego. Rosenholc wydał na ich cześć wielki 
taul, na którym wygłasił mowę polityczną, w kló- 
rej m. in. oświadczył: 

Wzajemna przyj jaka łączy naród włoski 
z Związkiem sowieckim nie ulega zmianie, W 0- 
statnim czasie węzły łączące nas coraz lo bar- 
dziej się zacieśniają, co nadzwyczaj dodalmio przy 
czynia się do rozwoju stosunków gospodarczych 
pomiędzy obu państwami. Z zadowoleniem mogę 
Skonstatować, że chociaż w tych pańslwach różne 


| 
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panują systemy społeczne, nasze stosunki eimie 
jemne slale się umacniają, gdyż są oparle o 
wspólność interesów obu państw, Dlalego z zado- 
woleniem witam przybycie włoskiej delegacji 
przemysłowej, bowiem przybycie to jest wslępem 
do wzajemnego zapoznania się i gwarancją po- 
myślnego rozwoju stosunków gospodarczych. 

Na przemówienie io odpowiedział prezes dele- 
gacji włoskiej prof. Guarneri, który złożywszy 
podziękowanie oświadczył, że delegacja włoska 
wylyczą sobie za ceł zapoznanie się z sowieckiem 
życiom gospodarf%em, jego potrzebami i rozwo- 


jem, 
A to się czulą! Poznać bralnie dusze, 


Akord i książki robotnicze w „kołchozach* 


W licznych gospodarstwach kolektywnych w 
Rosji sowieckiej zaprowadzone zostały t, zw. wy- 
kazy pracy. Specjalne organa kolekiywów notu- 
ja wydajność pracy puszczególnych członków ko- 
lektywów, aby następnie wedlug lego wynagra- 
dzać pracujących w kolektywach. Postanowienia 
takie przewidziane są w nowem rozporządzeniu 
ceniralnego korniletu wykonawczego partji ko- 
munistycznej. Zarządzenie to równa się pracy a- 
kordowej w państwach zachodnio-europejskich. 
Oprócz tego zaprowadza się „książki robotnicze”, 
do klórej zapisuje się wydajność pracy danego 
członka kolektywu. System równego podziału 


dji, oglądają dostojnicy państwa tego samego 
dnia, kiedy le eksponaly wystawiono w lych mu- 
zeach na widok publiczny. 
Tych faktów możnaby przytoczyć dużo więcej 
parcie bijącej w oczy prawdy, że i zagrani- 
olacy 
dużaby już mogli mi 
ino oni nie chcom chcieć — 
jak mówił Wyspiański 
Przed dwoma laty grono ludzi dobrej woli 
rzuciło w Krakowie myśl budowania w Lesie 
Wolskim tak zwanego Osiedla Muzealnego 
wzór sławnego Skansen kolo Sztokholmu. Głów- 
ny sens takiego osiedla był następujący: Zamiast 
gromadgić różne pamiąlki w murach muzeów, 
które nie bez racji nazwano „omeniarzyskami 
kultury” — rozmieścić na ile przepięknej przyro- 
dy Lasu Wolskiego zabylkowe budowle: chaty, 


na 
cą 


spichlerze, młyny, dzwonice itp., wyposażyć je 
wewnątrz w sprzęl odpowiedni, aby widz miał 
wrażenie pełnej bezpośredniości, aby, wędrując 


po tem osiedlu od budowli do budowli, miał ja- 
sny obraz ewolucji naszej materjałnej kultury na 
sporej przestrzeni czasu. Tak właśnie pomyślany 
jest szwedzki Skansen, sławny na cały świat i 
zwiedzany przez ihimy iurystów ze wszystkich 
krajów. 

Niesiety idea ta, rzucona u nas przez grono 
osób, które swą energję ofiarowywały lej wiel- 
kiej sprawie, została przez zarząd miasta ode- 
slana ad acla, pomimo że organizatorzy zdołali 
już uzyskać fundusz na sprowadzenie na teren 
Lasu Wolskiego dwóch budowli: zabylkowej kle- 
ci poleskiej i chaty krakowskiej. Wolno jednak 
mieć wiarę, że budowla polskiego Skansenu sta- 
nie się w pełni aktualna, gdy w zarządzie miasta 
dojrzeje należyte zrozumienie nieodzownej roz- 
budowy naszych insytucyj kulturalnych, od któ- 
rych zawisła przyszłość Krakowa, jako miasta 
pamiątek. 

Tymczasem „niespokojni ludzie" popróhowali 
sił swych w realizacji wielkiej wyslawy cinogra- 


na 


zbiorów uważany jest obecnie za „antyrewołur 
cyjny" a „Prawda” moskiewska pisze, że system 
równego podziału propagowany jest przez kuła- 
ków w tym celu, aby zdezorganizować gospo- 
darstwa kolektywne. Krótko mówiąc t. zw. „kol- 
leklywy" są poprostu fołwarkami państwowemi, 
w których robotnicy są wyzyskiwani w sposób tak 
„udoskonałony”, w myśl „najlepszych“ wzorów 
kapitalizmu amerykańskiego, jak na to przez kon 
serwalyzm nie mógłby się zdobyć dawniejszy 
obszarnik. Kapitalizm państwowy jesl tylko „udo- 
skonalonym” kapitalizmem. 

—990>— 


ficznej, która przed kilku dniami zoslała otwarla 
w specjalnie adoptowanym miejskim budynku 
dawnego leatru przy ul. Rajskiej, W sezonie, 
kiedy różne zagraniczne wycieczki przewijają się 
przez nasz gród, dobrze się stalo, że stworzono. 
nową imprezę dla gości, a przedewszysikiem nas 
samych, zatrzymanych względami finansowemi 
w dusznej, rozkanikułowanej atmosferze miasta, 
Nie mając możności w bieżącym roku oddychać 
powietrzem wsi spokojniej, możemy przynaj- 
mniej zetknąć się z bliska z kawałkiem tej wsi, 
i wytworami kultury, której matką była chata 
wiejska, zagon ojcowski, a czasem „wesoła myśl, 
swobodna dłoń". 

Przez kilka tygodni przygolowywano wystawę 
omal konspiracyjnie. Sprowadzono z Warszawy 
zbiory etnograficzne, które przed dwoma laty by- 
ły wysiawione na Powsz. Wystawie Krajowej, 
Zwożono eksponaty z Muzeum Przemysłowego, z 
Muzeum Einograficznego na Wawelu, wybierana 
nieznane krakowianom okazy, znajdujące się od 
wielu lat w magazynach Muzeum Narodowego, 
— zwożono aulami przedmioty z Muzeum Ślą- 
skiego w Katowicach. Podkreślić tu trzeba z ca- 
łem uznaniem, że dyrektorzy muzeów, do któ- 
rych organizatorzy zwrócili się, z całą gotowością 
zgłaszali swą współpracę, byleby krakowska wy- 
stawa wypadła jak najlepiej. Rzecz szczególna, 
że kiedy przygolowywano dział etnograficzny na 
P. W. K. w Poznaniu, wszyscy dyrektorzy zgod- 
nie, choć bez wzajemnego porozumienia się, sta- 
nęli na nieprzejednanem stanowisku: nie damy! 
|Kraków, miał więcej szczęścia. Zarówno dyr. 
Udziela, dyr. Kopera i Tor, jak i dyr. Dobro- 
wolski z Katowic — bądź sami znaleźli się w ko- 
miłecie organizacyjnym, bądź przyczynili -się 
walnie do udania się tej pożądanej w Krakowie 
1mprezy, pornyśłanej na wielką miarę. 

Dzięki temu, a tak malym nakladem fundu- 
szów, powstało w Krakowie dzieła, o klóre nie- 
łatwo bylohy innemu miastu. 

Ale dość „wstępu” — chodźmy na wystawę. 

T. 8. 


—— Ę 
NIELEGALNA RADA MIEJSKA = 
„Gazela Warszawska”: 
„Nie trzeba wielu słów na siwierdzanie, iż „no- 
wa radą miasta”, pochodząca z nominacji, przez 


dekret wojewody nie nabierze cech prawomoc- | 


ności. Dotknięci uchwałami nowej rady wniosą 
skargi do sądów, w następsiwie bezprawnego de- 
krełu, wytworzy się stan zupełnego bezprawia. 

Wśród nowomianowanych radnych niema o- 
czywiście ani jednego członka obozu narodowego. 
Niema również ani jednego socjalisty. Uderza 
również, że niema też ani jednego sjonisty. Zeszli 
w cień nawet konserwalyści. Łaskę w oczach sa- 
nacji znalazł} lylko prezes krakowskiego kola 
Chrześcijańskiej demokracji, profesor Pachoński, 
o którym przed tygodniem mówiono, że wstąpił 
oficjalnie do sanacji. Inni przywódcy Chadecji 
(byli senatorzy Adelman i ks. Kasprzyk, b. po- 
słowie Holeksa i Puchałka) zostali pominięci. 

Ten bezceremon jalny krok na gruncie samorzą- 
du wielkiego miasta wskazuje jaskrawo, jak po- 
czucie prawa i przyzwoitości zanika w pewnych 
sferach”, 


PRZYCZYNY ODMOWY PRZYJAZDU 
PADEREWSKIEGO DO POŁSKI 

„Polonia“: 

„W kolach zbliżonych do osoby mistrza Pade 
rewskiego wrzymuje się uporczywie twierdzenie, 
że główną przyczyną odmowy ze strony mistrza 
w kwestji przyjazdu do Polski jest jego głębokie 
niezadowolenie ze slosunków pąpujących w Pob 
SCE, 

Mistrz Paderewski podczas swej bytności w 
Europie miał możność hliższego zorjentowania się 
w nastrojach spoleczeństwa polskiego w slosunku 
do sanacji i jej urzędowych przedstawicieli, co 
pobudziło go da odroczenia na czas nieograniczo- 
ly swego przyjazdu do Polski. 

Zwłaszcza sprawa brzeska była tematem dłuż- 
szych rozmów mistrza z jego oloczeniem”, 


SPRAWA URZĘDNICZA 

„Gazeta Warszawska”: 

„Jeśli chodzi o środowisko funkcjonarjuszy pań 
stwowych, środowisko urzędnicze, epoka „sana- 
cyjna” była okresem usuwania ze służby tych 
przedewszystkłem, co swoją niezależność, wier- 
ność swoim ideałom i zasadom, honor i godność 
osobisią stawiali wyżej, aniżeli dobre posady, 
pensje, remuneracje, awansy... Jednocześnie zaś 
byla okresem świeżych karjer ludzi o giętkich 
karkach, umiejących „przystosować się”, prześci- 
gujących się w politycznej „gorliwości“ i zapa- 
Irzonych, jako w ideal, w realne całkiem za swo- 
ją „gorliwość“ nagrody. Taki lyp ludzi najmniej 
chyba skłonny będzie do ofiar... Otóż skłonić lu- 
dzi ażeby bez szemrania znosili obniżenie stopy 

_ życiowej, kłopoty, niedosialek, można jedynie w 
imię wysokich dóbr moralnych, przez odwołanie 
się do uczuć idealistycznych, hezinteresownych, 
nieosobislych. Pozbawić ludzi korzyści materjal- 
nych można jedynie wówczas, jeżeli wzamian 0- 
diaruje się im jakieś wielkie dobra moralne, kló- 
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re dadzą im siłę do zniesienia uhóslwa, przetrzy- 
mania chwil ciężkich i trudnych. wynagrodzą im 
niezbędne wyrzeczenia i straty pieniężne. Czy je- 
dnakże dosiaiecznem wynagrodzeniem za straty 
materjalne, poniesione wskutek obniżek pensyj i 
redvkcyj, będzie dla urzędników przepełniająca 
dusze dumą radosną wiadomość, iż mają zaszczy! 
kolegowania z wojewodą Kostkiem-Biernackim? 
Czy ten zaszczyt opłaci im te straty materialne, 
na klóre są obecnie narażeni? A jakież ekwiwa- 
lenty natury moralnej dać może dziś obóz „sa- 
nacyjny" ludziom, których dotychczas właśnie w 
imię dóbr materjalnych jednał i grupował doko- 
ła siebie?" 
DOWCIPNISIE 

„Kurjer Czerwony” pisze: 

„Wielkie wrażenie w związkach wraścicieli au- 
lobusów i szoferów wywołała dzisiaj pogłoska o 
tem, jakoby w najbliższym czasie koleje miały 
uruchomić nieklóre ważne linje autobusowe wła- 
snemi środkami”. 

Czyżby laka „pogłoska* mogła wywołać „wra- 
żenie“? Czyżby kloś w Polsce uwierzył, że pañ- 
stwo teraz ma się zabrać do zaprowadzenia ko- 
munikacji autobusowej? Pięknieby na lem wy- 
szedł skarb państwa, a przedewszystkiem... poda- 
iek drogowy, w imię klórego niszczeją teraz straj- 
kujące przedsiębiorstwa autobusowe. Toleż „po- 
głoska" dziennika dyspozycyjnego jest albo kiep- 
skim dowcipem, albo próbą naslraszenia przedsię 
biorców autobusowych, bo widać władze admini- 
siracyjne swojemi „środkami“ nie zdołały wiele 
osiągnąć... 


Z racha socialistycnego 


PUBLICZNE ZGROMADZENIE W BOCHNI 


W niedzielę 28 czerwca odbyło się w sali Domu 
Robotniczego w Bochni publiczne zgromadzenie 
Na zgromadzenie przybyły liczne rzesze ludności 
tak, że sala i przylegle ubjkacie nie mogly po” 
mieścić zebranych. 

Zagaił tow. Urbański, którego wybrano prze- 
wadniczącym. Sekretarzował tow. Dreścik. Refe- 
rat o sytuacji politycznej i gospodarczej wygłosił 
tow. dr. Szumski. W czasie przemówienia refe- 
renta publiczność głośnemi okrzykami dawała 
wyraz swemu oburzeniu przeciw sanacji, Kiedy 
mówca wspomniał o terorze i oszustwach wy- 
borozych w okręgu plockim. podmósł się wiełki 
protest przeciwko oszustom i terorystom sanacyj- 
nym, W dyskusji mad referatem zabrał głos tow. 
Urbański, który omów} sprawy zawodowe oraz 
gospodarkę mieżską. Pod rządami kliki magistrac- 
kiej z pod znaku BB delicyt miasta za rok ubiegły 
wymiósł aż 200.000 zł. 

Po dyskusji zebrani jednomyślnie uchwalili re- 
zołucję wyrażającą pełne zautanie PPS. Rezolucja 
w dalszym ciągu stwierdza, że za obecne kata 
strofalne położenie kraju wyłączną odpowiedzial- 
ność ponosi obóz sanacyjny. Zebrani oświadczają, 
że gotowi są walczyć wszelkiemi środkami aż do 
zupelnej likwidach obecnego reżimu '| utworzenia 
rządu robotniczo-chlopskiego. 

Okrzykiem na cześć PPS i odśpiewaniem Czer- 


wonego Sztandaru" zakończona imponujące zgro” 
madzenie. 

W ten sam dzień urządzili sanatorzy demon- 
strację antyniemiecką. Na rynku zebrało się kil- 
kunastu strzelców i urzędnicy. Ludność gremial- 
nie zboikotowala szopkę sanacyjna, nie chcąc shu- 
chać wyświechtanych, nacyonalistycznych fraze- 
sów 


UMOR I SATYRA 


EGZAMIN Z HISTORJI X 

Podczas egzaminów maluralnych zadawano uoz 
niom ostatnio pytania ze współczesnych dziejów 
Polski. Nauczyciel pytał się abiturjeniów o nazwi- 
ska wybitnych dygnilarzy. 

— A jak się nazywa nasz obecny premjer? 

Uczeń milczy. 

— Jakto, nie zna pan nazwiska prezesa rady 
rów? Czy pan nie czyta pism humorystycz- 


PRZYCZYNEK DO KRYMINALISTYKI 

1 znowu rzecz działa się... powiedzmy... na Bal- 
kanach. W mieście prowinejonalnem policja zła- 
pala trzech złodziejów. Redaktor miejscowego pi- 
sma zamieścił fotografje schwytanych przeslęp- 
| ców, oraz trzech wysokich urzędników policyj- 
| nych, których zasługą było uwięzienie złodziej- 
skiej trójki. Ale w drukarni pomieszano podpisy. 

Pod fotogralją policjantów wydrukowano: 

„Trzej niebezpieczni złodzieje”. 

Pod fotograřją przesiępców: 

„Ci, którzy wykryli całą szajkę”. 

"Tego samego dnia trzej policjanci uciekli z 
miasta w niewiadomym kierunku. 

NIEMA ZŁEGO, COBY NA DOBRE NIE 
WYSZŁO 

Pani Marcinowa Szkatułka straciła męża. Pod- 
czas libacji pan Szkatułka pobił się z kompanem 
i doslał nożem w żebro. Żona oplakuje tragiczną 
śmierć: 

— Zawsze mówiłam, że lo się lak skończy. Ca- 
le życie łazil po lych knajpach z jakiemiś lam 
mętami. Nigdy nie wiedziałam, gdzie jest... 

Wyciera nos: 

„„ale za lo leraz mam chociaż jedną pociechę. 
Już wiem, gdzie po nocach przebywa. 

(„Cyrulik Warszawski”), 
urjer Poznański“ podaje rysunek, przedsia 
ający skurczoną posłać urzędnika, spoglądają- 
cego z przerażeniem na kłębiące się nad nim 
chmury. 

Podpis: Chmurzy się coraz bardziej, a takie 

wspaniale obiecywano nam majówki, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwapa- 
mialszych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów * 


Mniej zasobnym daleko ldące ustępstwa, 


B. SZEFNER 


„Napoleon“ w celi 


Znany psychjalra opowiadał jak on leczył wa- 
rjata, który sobie uroił, że jesl Napoleonem I. 
Niegdyś leczono lakich „Napoleonów* z ich ma- 
nji wielkości perswazją, że Napoleon już dawno 
umart, że w Paryżu znajduje się jego grób, jest 
więc wykluczonem, żeby on żywy manjak był 
Napoleonem. Ten sam sposób leczenia okazał się 
bezskutecznym. Warjalów dyskusjami nie prze- 
konacie. Od lego są warjatami, żeby wszystkich, 
którzy się z ich urojonem napoleoństwem nie 
zgadzają, uważać za.. warjatów. Wpadł więc ów 

_ lekarz na inny plan. Wsadził do celi „Napoleona“ 
parę zaufanych osób zdrowych. Po nabraniu za- 
ufania do intruzów zapytał warjat pierwszego 
z brzegu: Kim wy jesleście? Nie poznajecie mnie? 
odrzekł zagadnięty — taż ja jestem Napoleon I... 

Kłamstwo! oburzył się warjał. Ja przecież jestem 

Napoleon I. Jak śmiecie! zapala się drugi — kryć 
ię pod moim imieniem? Islnieje lyłko jeden Na- 

poleon, a tym właśnie ja jestem! To już dla wa- 
rjala za dużo, i rzecze do intruza — jesteście wa- 
rjalem i macie warjackie wojenia. Wnet warjat 
przekonał się jednak, że jego sąsiad w celi nie 

__ jest jedynym warjatem. Bo oto gdy zagadnął dru- 
giego, ten z wyniosłością mu odpowiada, że on 
zwykł rozmawiać tylko z ukoronowanymi, gdyż 
sam jest przecież Napoleonem 1. Gdzie tylko więc 


warjat rzucił okiem, natknął się na zwarjowane- 
go „Napoleona”. Każdy z nich twierdził, że jest 
tym prawdziwym, tym pierwszym Napoleonem, 
a wszyscy inni lo warjaci... 

Naraz nastąpiła reakcja. W umyśle warjata coś 
się zachwiało. Przekonanie, że ci wszyscy Napo- 
leoni, to tylko chorzy ludzie, podkopało jego do- 
tychczasową silną wiarę w jego własny napolec- 
nizm. Mimochodem czuł, że ten tytuł coraz mniej 
imponuje. Za dużo Napoleonów w domu warja- 
tów. Ten daskonały sposób leczenia przypomi- 
nają ostatnie wybory do parlamentów w kilku 
krajach po dyktatorsku rządzonych. Nie należy 
się smucić, że się kaleczy i zniekształca wolę na- 
rodu, że się za pomocą szwindli. teroru i zło- 
dziejstwa tworzy armję niewalników z mianem 
„przedstawicieli narodu“, ażeby przed światem 
tworzyć iłuzję, że się rządzi parlameniarnie, z 
„wolą narodu". Przeciwnie, z zadowoleniem na- 
leży przywitać każdy „parlament“ tej kalegorji. 
Jestlo nowy „Napoleon“ wpuszczony da domu 
warjatów. Bowiem ostatecznie to każdy z tych 
„macherów* wyborczych cierpi na manję wiel- 
kości. Niezależnie od wszystkich cudów wybor- 
<mych przy wydobyciu z urny „woli narodu”, 
która poprzednio sam w „godzinie duchów" wło- 
żył, udaje jeszcze zwycięzcę. — Ja jestem Napo- 
leon 1. mnie naród kocha! i podsuwa urnę wy- 
bosczą pod nos. Jestto właśnie ta choroba, którą 
niełatwo wyperswadować. Uleczyć ją jednak mo- 
82... lylko inni zwarjowani „Napoleoni“. Ot uka- 


zal się w Rumunji niedawno taki Napoleon. Wiel- 
kie zero, kłórego dotychczas nikł nie znał. Gdy 
tylko został premjerem stworzył on partję rzą- 
dowa. „przeprowadzii* wybory, jednym zama- 
chem zdobyl miłość narodu, i bez bólu narodził 
się nowy Napoleon I... Tak samo odbyły się „wy- 
bory“ w Egipcie i osiatnia na Węgrzech. Wszę- 
dzie lam wystarczyło wystawienie urny wybor- 
czej, ażeby „naród” z entuzjazmem do tej urny 
wpzurił co lam mu partja rządowa nakazała. 
'Wkrólce stanie się to samo w Jugosławji. Niech 
teraz przyjdzie jeden z tych pierwszych „zwy- 
cięzców* wyborczych i powie: Ja jestem wy- 
brańcem narodu, za mną naród głosował. Z po- 
lilowaniem przyjmą podobne przechwałki, w cza- 
sie, kiedy bonapariyzm stał się już monelą zdaw- 
kową. Za dużo Napoleonów w domu warjatów 
świata. Gdzie okiem rzucisz natrafisz na Napo- 
leona, który dopieroco z urny wyborczej wyska- 
czył. Nic w tem zasmucającego, że się obecnie w 
dyktatorskich krajach Europy mnożą takie zwy- 
cięstwa. Owszem. Im więcej Napoleonów, tem 
łatwiej będzie wyleczyć świal z lego warjactwa. 
Jeżeli się nie uda metodą przytoczoną na wstę- 
pie uleczyć samych zwarjowanych „Napoleo- 
nów“, wybić ich warjącką manję wielkości, to 
niewątpliwie uda się wyleczyć tych tysiące i mi- 
ljony zdrowych, zarażonych jednak, i wierzą- 
cych święcie w to, że znajdują się pod panowa- 
niem Napoleona I. 


Tłómaczył M. F. Grund.. 
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Wyprawa „Zeppelina“ do bieguna 


LATAJĄCA „LIGA NARODÓW" 


Wyprawa Zeppelina do bieguna nie jest wy- 
prawą niemitokę. Biorg w nlej udział przedsta- 
wicieje sześciu krajów: Stanów Zjednoczonych, 
Niemiec, Anglji, Rosji, Norwegji i Szwecji, — 
wszysłko wytrawni podróżnicy podbiegunowi: Jest 
to mała „latająca Liga Narodów”, a jej naukowy 
dorobek będzie niewątpliwie dorobkiem całej 
ludzkości. 

Przygolowania do śmiałego lotu, którego usi- 
łował przed 3 laty niefortunnie dokonać Nobile 
na swej „Halji”, lrwają od zimy. Uczeni-specja- 
liści kończą już ustawianie na Zeppelinie czu- 
łych instrumentów pomiarowych. Zostala nawel 
specjalnie do lotu hiegunowego sporządzona przez 
prof. Breilfusa z Międzynarodowego Stowarzysze- 
nia Aero-Arktycznego, mapa okolic podbieguno- 
wych, z dokładnem ustaleniem warunków atmo- 
sferycznych w miesiącu lipcu i sierpniu. Bowiem 
„Zeppelin“ wyruszy do bieguna nle, jak to dotąd 
czynili inni badacze, na początku lata, lecz do- 
piero w lipcu. Naraz! gotona walkę z gęstą małą, 
ale umożliwi zbadanie większej ilości terenów z 
powodu największego odpływu lodów w owym 
czasie. 

Zaloga „Zeppelina“ przygolowuje się da wszel- 
kich ewenluałności. Załadowano na wielki stero- 
wiec kilkanaście sanek, male, przenośne kuchen- 
ki, wielki zapas żywności, namioty o jaskrawem, 
kolorowem pokryciu, aby byly widoczne na bia- 
lem tle lodowców, cieple welniane ubiory, wiele 
przyborów technicznych i narzędzi. Wypadek 
bowiem z „Italją" każe pamięlać o wielkich nie- 
Dezpieczeństwach, na jakie podróżnicy są naraże- 
ni. Pomimo niebezpieczeństwa (a może właśnie 
z tego powodu) wraz z 44-ma członkami załogi 
„Zeppelina“, udaje się do bieguna pierwsza nie- 
wiasta, Jest nią znana dziennikarka angielska, 
lady Drummond Hay, która już niejednokrotnie 
brala udział w śmiałych wyprawach i wraz z dr. 
Eckenerem przeleciała przed dwoma laty Atlan 
lyk, 

Uczestnicy w 
już do Friedrichshafen, Prócz załogi z dr. Ecke- 


od Leningradu do Ziemi Franciszka Józefa w li- 
nji powietrznej wynosi 1.600 mil morskich. 

Nie znaczy to, by lot „Zeppelina“ był zupełnie 
bezpieczny, a sukces jego pewny. Dwa poważne 


niebezpieczeństwa sloją na przeszkodzie. Mgła, 
która w okresie lelnim pokrywa Arktyk, nie jest 
jeszcze największą przeszkodą, slwierdzono ba- 
wiem, że góry lodowe zbyt daleko na północ nie 
posuwają się, a gdy sterowiec obniży swój lot, 
będzie mógł dostrzec lodowce i poprzez mglę. 
Bardziej natomiast niebezpieczną jest lodowa po- 


Czas ednowić przedpłatę 


na lipiec 

DOCTOYZODODIOLDECIE ZKZ Caga 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
bezrobotny umysłowiec, który otrzymal zajęcie 
Poza miejscem poprzedniego zatrudnienia, lub za- 
mieszkania, ma prawo żądać zwrotu kosztów po- 
dróży przez Zaklad ubeznieczeń pracowników u- 
mysławych? — Po informacje zglaszajcie się do 
Związku zawodowego pracowników umysłowych 
(Kraków. u. Sławkowska 6). 
PEWYFYWETYKTYWZIAAKAKKAA OOY 


SKŁADKI 


Fstg. na fundusz prasowy 5 zł. i na bibliotekę 
TUR 5 zł. 


rawy do bieguna zjeżdżają się ' 


włoka, jaka utworzyć się może na slerowcu, 0- 
kryć śmigła i motory, zaciążyć tak bardzo na 
„Źeppełinie”, że go zmusi do niefortunnego lą- 
dowanła. Przygolowani jednak do lej ewentual- 
ności, uczestnicy wyprawy pragną i na to zna- 
leżć środek. Prof. Samojłowicz posiada już w lej 
dziedzinie doświadczenie i zapewnia że jeśli „Zep 
pelin" posuwać się będzie na takiej wysokości, 
na której słabszy mróz (od 10 do 20 stopni) i 
mniejsza wilgolność (ponad mgłą) ochronią go 
od utworzenia powloki lodowej, nie będzie mu 
proziła żadne niebezpieczeństwa- 


L dnia 


CO OBIECYWAŁA SANACJA URZĘDNIKOM 
PRZED WYBORAMI 

W odezwie przedwyborczej obiecała jedynka 
urzędnikom: 

„podniesienia poborów, sprawiedliwy awans | 
należyte wynagrodzenie za nadliczbowe godziny 
Root stałą wartość dla zapracowanych pobo- 
rów“, 

W niespelna rok potem obniżono uposażenie o 
15%, obcięto dodatki, wstrzymano awanse. 


- KRONIKA 
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TUR 
WYCIECZKA TUR NA WYSTAWĘ 
ETNOGRAFICZNĄ 
W niedzielę 5 bm. urządza TUR wycleczkę na 
wystawę etnagraliczną przy ul. Rajskiej. Jest to 


| jedna z najpiękniejszych wystaw tego rodzaju, o- 


besłana wspaniałemi eksponatami z całej Polski. 
Po wyslawie oprowadzać będzie wycieczkę ku- 
stosz Muzeum etnogralicznego na Wawelu prof. 
dr. Tadeusz Seweryn. 

Zbiórka punktuzlnie o godz. 10 rana przed Do- 
mem Robotniczym przy ui. Dunajewskiego 5, skąd 
uda się wycieczką do hali wystawowej przy ul. 
Rajskiej. 

ZBIÓRKA NA OBÓZ LETNI TUR 


Tow. Uniw. Robotniczego w Krakowie zwraca 
się z ponownym apełom do klasowych Związków 
zawodowych i poszczególnych towarzyszów i to- 
warzyszek z gorącą prośbą o datki chociażby naj- 
skromniejsze na obóz letni czerwonych harcerzy 


| i członków org. mi. TUR. Wszystkie organizacje 
| bwnżuazyjne 


wysyłające jako towarzystwa „fi- 
lantropijne" dzieci na kolonje, otrzymały od rządu 
i miasta wysokle subwencje. Nam tego odmówio- 
no. Własnem] siłam; wyślemy dzieci robotnicze 
na obóz letni do Kobylan pod Zabierzowem — to 


| jest obowiązkiem naszym. Wyjazd pierwszej gru- 


py po 15 lipca br. Składajcie datki do Administra- 
chi „Naprzedu* na ręce tow. wiceprez. St, Czer- 
wieńca. Zarząd TUR. 


WYCIECZKA TUR DO BELGJI 


Zarząd główny TUR urządza 1 sierpnia b. t. 
wycieczkę do Besgji. Plan wycieczki jest naszki- 
cowany w porozumieniu z kierownikiem belgij- 
skiej oświaty centrali robotniczej, tow. Bouset'em, 
i obejmuje obok zwiedzenia zabytków, osobliwości 
przyrody oraz miejsc wypaczynkowych — zapo- 
znanie się z złównemi instytucjami belgijskiej 0- 
światy, zwlaszcza robotniczej. 

Po drodze wycieczka zatrzyma się przez dwa 
dni w Berlinie; organizacją tego pobytu w Berli- 
nie zajmuie się oświatowa centrala niemiecka. 
Wycieczka w Berlinie zwiedzi miasto, muzea oraz 
instytucje oświaty robotniczej. Zapewne też od- 
wiedzi jeden z teatrów. W dalszej drodze do Bel- 
gji wycieczka zatrzyma się w Kołonii, gdzie zwie- 
dzi katedrę oraz inne osobliwości. Po przybyciu 
do Belgii — zapozna się w Leodium z oświatą 
szkołną w Belgii. W Brukseli zwiedzi slynny wni- 
wersytet socjalistyczny ną przedmieściu Uccle o- 
raz centralę oświaty robolniczej (Maison du 
Peuple). W Gandawie i Hrugzes, wycieczkowcy 
obejrzą stare kościoly i gmachy oraz slawną spół- 
dzielnię. W Ostendzie nad La Manche'em wyciecz- 
ka obejrzy riwierę belgijską i odpocznie przez ca- 
ły dzień. W dalszym ciągu, w Chazleroj obejrzy 
głośny na cały świat uniwersytet pracy. W Ma- 
riemont — piękny park i zamek, które są obecnie 
centralą t. zw- „drobnej kultury“ rolniczej i robot- 
niczej. Wycieczka się przekona, jak wysoko stoj 
oświata robotnicza. zorganizowana w ptowincji 


SEATER GE m POI" 
W każdym dziś warezłacie 
naszą pastą znacia 
„EGOFAN" sią zowie 
kto go nle zna, niach sią dawie, 
że „EGOPAN" do mycia rąk pasta 
używana pizez wala | ta 
usuwa natychmiast z rąk wszalki brud, 
zaoszeządzająć czas, pieniądz | trud, 


„EQOFAN“ Idealna pasta do mycia rąk 


Reprezentacja: 810 


J. Fromowicz i Ska Kraków 
Zwierzyniacka 6. Telełon 106-55 


Hainaut przez samorząd, w którym większość ma- 
ją socjaliści. W powrotnej dradze wycieczkowcy 
udadzą się w belgijskie góry Ardeny; spędzą je- 
den dzień w pięknera miasteczku Dinant nad Mo- 
zą. atoczonem skałami, Z Dinant wycieczka stat- 
kim uda się Mozą wśród pięknego otoczenia gór- 
skiego do Namur, zaś stamtąd rozpocznie drogę 
powrotną do Polski. 

Koszta wynoszą 350 zł. z częściowem utrzyma- 
niem. Szczezólowych informacy| udzielą biuro 
głównego zarządu TUR, Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20 (tel. 325-03), tylko do 12 lipca br. 

—000— 

23 ŚWIATOWY KONGRES ESPERANTY- 
STÓW, który odbędzie się w Krakowie w dniach 
od 1 do 8 sierpnia i zgromadzi przedslawicieli 
dziesięciu narodów, poprzedzony będzie kursem 
jezyka esperanto, który poprowadzi osobiście nie- 
zwykle oryginalną metodą znany szeroko pedagog 
węgierski ks, Cseh. Melodę lę, którą również sku- 
lecznic slosować można przy nauczaniu wszelkich 
innych języków obcych, zastosował ks. Cseh poraz 
pierwszy w roku 1918 w Hermansladzic (Timie 
scara), prowadząc kurs języka Esperanio dla ro- 
bolników pięciu różnych narodowości, nie zna- 
jących żadnego innego języka poza swoim ojczy- 
slym. Po 20 lekcjach prowadzonych specjalną me- 
tadą bezpośrednią — bez użycia języka ojczy- 
slegu i lo w sposób niezwykle zajmujący, różna- 
języczni robotnicy opanowali język esperanlo w 
zupełności i wszyscy dolrwali do końca kursu. — 
Wieść o nowej a tak skutecznej metodzie naucza- 
nia języków, stosowanej przez ks. Cseha obiegla 
świat esperancki i pierwsi Szwedzi zaprosili ks. 
Cseha, aby poprowadził osobiście ten kurs po roz- 
maitych miastach Szwecji. Również rząd szwedz- 
ki urządził taki kurs dla członków parlamenlu, 
prowadzony, rzecz jasna, przez ks, Cseha, a oprócz 
tego odbył się kurs w Elkistansa przy udziale 
przeszło 400 nauczycielr. Odtąd ze wszystkich kra- 
jów poczęly napływać prośby o przybycie ks. 
Cseha i osobisie przeprowadzenie kursu. Drugiem 
państwem z kolei, klóre najżywiej zainteresowa- — 
lo się melodą ks. Cseha byla Holandja. W Hadze 
powstaje instytut ks. Cseh, którego wychowanko- 
wie rozjeźdżają się po Europie, aby stosować me- 
tadę swego mislrza. Miasto Arnhem podarowało. 
na rzecz instytutu ks. Cseh posiadłości ziemskie 
z obszernym ogrodem i willą. Tu też odbywaj. 
się stale kursa dla nauczycielstwa. Do Krakowa. 
przybywa ks. Cseh na zaproszenie gminy miasla 
Krakowa. W dniu 19 lipca rozpocznie się kurs 
potrwa do końca miesiąca, Nowością w Krako- 
wie będzie seminarjum dla nauczycieli stosują- 
cych melodę ks. Cseh. Spodziewać się należy, że 
w tym kursie weźmie licznie udział nauczyciel- i 


siwo polskie. lem więcej, że meloda ks. Cseh mo- 
że okazać się bardzo przydalną przy uczeniu ob- 
cych języków w szkole. Aby ułatwić wzięcie u- 
działu niektórym w kursie ks. Csech komitel or- 
ganizacyjny przeznacza 10 mieszkań bezpłalnych 
i 5 mieszkań z kompletnem utrzymaniem dla osćb 
niezamożnych a zasługujących na poparcie. 

Zgłoszenia kierować należy do sekretarjatn ko- 
mileiu kongresowego: Smoleńska 9, gdzie leż moż- 
na zasięgnąć bliższych informacyj. 

TÓW. BIBLI. SŁUCH, PR. U. J. komunikuje, 
že oslalni dyżur przedwakacyjny odbędzie się 
| czwartek 9 lipca od 16 do 17. Dyżur wakacyjny 

w czwarlek 6 sierpnia. Pier dyżur powaku 
| cyjny w poniedzialek 14 wrześj 


CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W M. 
urzędzie zdrowia zgłoszona w czasie od 28 czerw- 
ca do 4 lipca br. naslępujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 4, dylierja 2, czerwonka 1, odra 3. 

DWA KURSY KRAWIECTWA MĘSKIEGO. 
Dyrekcja miejskiego muzeum przemysłowego po- 
daje do wiadomości, że w pierwszych dniach 
sierpnia odbędą się dwa kursy krawiectwa mẹ- 
skiego: 1) dla mistrzów, 2) dla czeladników kra- 
wieckich. Kierownictwo kursów obejmie instruk- 
lor specjalnie do tego celu sprowadzony z Lon- 
dynu. Zgłoszenia należy nadsyłać do 20 lipca. 
'Fylko te zgłoszenia uważać się będzie za przyjęte, 
przy których równocześnie złożona zosianie po- 
towa przewidzianej opłaty za kurs, która w cało- 
ści wynosi: dla czeladników zi. 50, dla mistrzów 
zł 20. Wszelkich informacyj w powyższej spra- 
wie udziela Muzeum przemysłowe w Krakowie, 
przy ul. Smoleńsk 9, w godzinach od 8 do 2. W ra- 
zie niewyslarczającej ilości zgloszeń kursy nie 
odbędą się. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
W zbrojowni przy ul. Rakowickiej podczas pracy 
doznał zmiażdżenia kilku palców u prawej ręki 
46-letni Józef 'Talacha. Opatrzył go lekarz po- 
golowia i przewiózł do szpitala chirurgicznego. 

SZOFER POPEŁNIŁ ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Wczoraj popoł. wezwano pogołowie ratunkowe 
na ul. Słarowiślną 87, gdzie 33-letni Władysław 
Zastrzydtowicz, szofer, popełnił zamach samobój- 
czy przez wypicie kwasu solnego. Lekarz pogolo- 
wia po udzieleniu desperatowi pierwszej pomocy, 
przewiózł go karetką do szpitala. Powód zama- 
chu samobójczego niewiadomy. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZDOMNEJ. Na ul. 
Krakowskiej 47 ubiegłej nocy popełniła zamach 
samobójezy 34-letnia Aurela Mandalińska bez 
A domna. Wypiła ona większą ilość kwasu octowego. 
= Po udzieleniu pierwszej pomocy przewieziono nie 
_ szczęśliwą do szpitala. 

i NAPAD POD BRAMĄ CMENTARZA, Pod bra- 
lmą cmenlarza rakowickiego napadnięty został 
przez braci Rzepków 34-letni Tomasz Susuł z No- 

_ wej Olszy. Napastnicy poturbowali ciężko swoją 

= ofiarę, Susuła opatrzył lekarz pogotowia ratunko- 
wego i przewiózł go do szpitala św. Łazarza. 

KRADZIEŻ ROWERÓW. Znowu skradziono ca 

ły szereg rowerów na ulicach miasta. I tak: p. 

Głusiowi Władysławowi skradziono rower z po- 

dworca gmachu magistratu; z podworca Miejskiej 

Kasy Oszczędności skradziono rower na szkodę 

Szymona Buchacza, kaprala 5 dyonu saperów. — 

Błałosiowi Józefowi skradziono rower w nocy z 

korylarza domu pod 1. 1 przy ul. Misjonarskiej. 

Wreszcie Wypaskowi Stanisławowi zabrano ro- 

wer z przed domu przy ul. Skałecznej. 

WŁAMANIE. Do mieszkania p. Franciszka Ber 
beka przy ul. Łagiewnickiej 1. 14 dostał się jakiś 
złodziej przez otwarte oknó na I p. i skradł bi- 
žuterję oraz garderobę wartości 300 zł. Złodzieja 
spłoszył p. Berbek, który się przebudził. Spraw- 
ca wyskoczył przez akno z I p. i zbiegł. 
—000— 


TEATRY | KONCERTY 


_ 2 TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO, 
Dzislaj i w dni następne pozostaje na repertuarze bu- 
dząca huczną wesołość komedja R. Ruszkowskiego 
„Wesele Fonsia", Wszystkie przedstawienia do końca 
sezonu dane będą jako popularne, po cenach zniżonych. 
TEATR STEFANA JARACZA W KRAKOWIE. Po u- 
 kańczeniu sezonu teatru miejskiego im. J. Słowackiego 
©zpoczyna fellkodniową gościnę na scenie krakowskiej 
jeden z najświetniejszych przedstawicieli polskiej sztu- 
dramatycznej Stefan Jaracz, wraz ze swoim zespo- 
łem warszawskiego teatru Ateneum. Na krótką gości- 
nę obrał znakomity artysta jedną z najbardziej sukce- 
sowych sztuk swego tegorocznego repertuaru. 
„WESOŁY WIECZÓR” W BAGATELI. Zapowiedzia- 
ny przyjazd teatru „Wesoły Wieczór" do naszego mia- 
sta jest jedynym tematem dnia, Nic w iem dziwnego! 
Najlepszy polski teatr rewgowy przyjeżdża na gościnne 
wysiępy | zaprezentuje odrazu w inawguracymej rewii 
pod tytulem „Bez suilera" znakomity zespół z pięć- 
lzlesięciu osób, świetną orkiestrę własną pod dyrekcją 
Wiehlera, kllkaset kostiumów i dekoracyj projektu Ga- 
lowskiej, jedyny w Polsce prawdziwy zespół girls i 
parę faneczną: Zizi Halama i Feliks Parnell. W zespole 
artystycznym figurują między innemi: Bukojemska, Kra 
szewska, Niemirzanka, Zelichowska, Macherski, Rent- 
gen, Sempoliński, Skonieczny, Sowiński, Winter. Kra- 
ków oczekuje ze zrozumialem gorączkowem napręże- 
jem premiery. Bilety już sprzedaje kasa teatru Baga- 
tela od 10 do 2! od 4 do 8'30. 
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Z Polski 


WŁAMANIE DO GMACHU SĄDOWEGO W 
JAWORZNIE. Onegdiaj włamano się do kasy są- 
du' grodzkiego w Jaworznie. Włamywacze roz- 
ruli kasę ogniotrwalą, poczem skradli 520 zl., o- 
az dowody rzeczowe ną ogólną sumę 500 zi. — 
Włamywacze dostali się do sądu przez drzwi wej. 
ciowe od strony podwórza. Po kradzieży zbiegii. 


«N A P R Z Ó D* — Ni. 150 Niedzicia 5 lipca 1931 


ZGON SYNA TOW. BAJORKOWEJ. Dnia 2 
lipca zmarł Sławomir HBaiorek, lat 24, syn tow. 
Antoniego i Marji Bajonków w Wieliczce, z za- 
wodu artysta-skrzypek, swego czasu ofiara kleru 
Gdy Polska powstala, jego matka tow. Marja Ba- 
jorkowa agitowala, aby wota złete i klejnoty wi- 
szące na murach i oltarzach kościelnych, oliaro- 
wał kościół na skarb narodowy, jako podkład 
kruszcu pod walutę polską i zamieściła w tej spra- 
wie 2 lutego 1919 r. artykuł w „Prawie Ludu“ 
podpisany jej nazwtskiem. Uczący w szkole real- 
nej ksiądz Faber tak się rozwścieczył, rż całą 
złość wyładował na niewinnym chłopcu, gdyż jak 
się wyraził, iż dzieci buntowniczych rodziców nie 
powinny chodzić ġo szkoły. Od tego azasu chło- 
piec przechodził istne piekło. Na pauzie kazał 
chopcom urządzać mu wiatrówkę, t. z. starsi 
trzymali go w górze, a młodsi czem kto miał bił 
go — ksiądz zaś za brzuch się trzymał ze śmie- 
chu. Nie dość na iem, każdego chłopca wybyty- 
wał się co wie na Bajorka — czem kio więcej na- 
gadał — tem bardziej zo zlaskał, a on zapisy- 
wał wszystko, zażądał zwołania konferencji, na 
której uchwalili go wyrzucić ze szkoły. 

W 1920 r., gdy bolszewicy napadi Polskę, śp. 
Sławomir maiąc niespełna łat 14 zgłosił się do 
wojska i odbył całą kampanie w III p, strzelców 
podhalańskich. 

OTWARCIE PIERWSZEGO LETNISKA CAM- 
PINGOWEGO W CZORSZTYNIE NA PODHALU. 

We środę 1 lipca otwarte zostało pierwsze w 
Polsce letnisko campingowe w Czorsztynie u stóp 
Pienin. Na rozlegtych terenach Nadzamcza, sta- 
nowiących pod względem krajobrazowym jeden 
z najpiękniejszych okofic kraju, wzniesiono dzie- 
siątki letniskowych domków, wybudowamych na 
wzór szwedzkich osad campingowych oraz otwar 
to stylowy pawilon restauracyfny z czytelnią i 
klubem towarzyskim dla 
powana na Skraju lasu w 
ruin czorsztyńskiego zam ja 
łego krajobrazu doliny Dunajca i łańcucha Wyso- 
kkh Tatr, sprawia swą malowniczością nader mi- 
łe wrażenie. Udekc ans zielenią i flagami cam- 
pingowem jasne d 
we środę wesolą 
tów". Przeważa 
Dalsze partje lelników naplywać będą w dniach 
najbliższych, nie wszyscy bowiem zgłoszeni u- 

c z zrupą I lipca, Mimo 
a canapigowa o- 
na turę Hpoową. 


trzymuje coraz nowe zgło 
tak, iż liczba domków już w najliższym tygodniu 
zostanie podwojoną. To też na letnisku wre zo” 
1ączkowa praca nid moniażem nowych osiedi! i 


placów sportowych. Dnia 15 lpca zjedzie do 
Czorsztyna druga grupa camp'ngowa z Krakowa, 
bawiąca zaś tu partią przeniesie się do letniska 
ma „Polskiej Łopacie” w pętli Pcpradu obok Że- 
giestowa, które zostanie otwarte w 'polowie bież. 
miesiąca. Pod wpływem coraz liczniejszych zgło- 
szeń, organizacja campingowa począwszy od 1 
lipca wysyla z Krakowa na letniska partie uczest- 
ników każdego 1 i 15 dria w miesiącu na tury ca- 
łomiesięczne i dwutygodniowe do Czorsztyna i 
Żemiestowa. Koszta tury miesięcznej wynoszą 288 
zł., dwutygodniowej 175 zł. od osoby. Ryczałtem 
tym objęte są wszystkie koszta pobytu, wycie- 
czek i podróży z Krakowa. Informacyj udziela 
„Centrala Propagandy Turystyki i Uzdrowisk” w 
Krakowie, Karmelicka 16, oraz wszystkie ajengje 
świałowej organizacji podróży „Wagons-Lits, 
4 Pods 2 ARCYBISKUPA” KOWALSKIEGO. 
Do izby II karnej Sądu Najwyższego wpłynęła 
skarga kasacyjna obrońców „arcybiskupa“ mar- 
jawiekiego Kowalskiego, skazanego na 3 lata cięż- 
kiego więzienia za czyny lubieżne. Sprawa ta, 
która przeszła już przez wszystkie 3 instancje i 
na skutek kasacji wróciła do sądu apelacyjnego. 
znajdzie się wobec tego na wokandzie sądowej 
już poraz 5-ty. Proces ten ciągnie się od przeszło 
4 lat. 

ECHA ARESZTOWANIA GOŃGA KLUBU NA- 
RODOWEGO. W środę podczas posiedzenia Klu- 
bu Narodowego w Sejmie został aresztowany go- 
niec tegoż klubu Włodzimierz Jablański. W urzę- 
dzie śledczym spisano prolokół, zarzucając mu 
rozsiewanie ałarmujących pogłosek. W czwartek 
popołudniu wypuszczono go z aresztu. 0- 
świadczono mu, że jest oskarżony z ari. 263. — 
Zdumienie ogarnia, jak drobny wypadek rozdęła 
prasa sanacyjna niemal do wydarzenia politycz- 
nego, pasując Jabłońskiego na „urzędnika“, a na- 
wet „sekrelarza” Klubu Narodowego. A jeszcze 
większe zdumienie budzi fakt, że czołowy organ 
sanacji „Gazela Polska” poświęcił jego areszto- 
waniu aż osobny artykuł. „Gazeta Polska" uwa- 
ża ten wypadek za sympłomalyczny, za objaw 
szerzenia paniki i dcfetyzmu. Ale nie zorjento- 
wała się, że islolnie wypadek ten jesl klasyczny 
dla naszych stosunków, jako objaw zdenerwowa- 


nia pewnych kół, które węszą wszędy i wszystko, 
poslugując się byle denuncjacją. 

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEGO URZĘD 
NIKA. Przez 3 lata pracował w Warszawie jako 
kasjer w Centralnym Instytucie wychowania fi- 
zycznego na Bielanach 25-letni Bolesław Jabloń- 
Ski, syn inkasenta w hotelu Europejskim. J. będąc 
na urlopie od 23 czerwca, otrzymał dn. 1 bm. pi- 
smo o zwolniemu z dniem 1 września r. b. z zaj- 
mowanej posady. Fakt ten modziałał tak silnie na 
Jabłońskiego, że dostał rozstroju nerwowego. Old 
tej chwili domownicy bezskutecznie starali się u- 
spokoić młodzieńca. W przeddzień śmierci J. był 
u spowiedzi w katedrze. Wieczorem przed uda- 
niem się na spoczynek Jabłoński powiedział mat- 
ce: „Jutro matka zobaczy mnie w trumnie*, 

Zrozpaczona staruszka zawiadomiła o tani cór- 
Ki, które postanowiły moc spędzić w, mieszkaniu 
matki, aby czuwać nad zrozpaczonym bratem. Je- 
dna siostra Waclawa Poddębska usiadła na fote- 
łu, druga Janina Pisecka również w ubraniu czu- 
wała na lóżku. Około godz. 3 m. 30 Jabłoński 
wstał, włożył spodnie, zapalił papierosa i stanąw- 
szy przy oknie wyglądał. W, pewnej ciwit szyb- 
ko wyślizenął się przez otwarty iufcik i z wyso 
kości III piętra wypadł na asfalt podwórza. Matka 
J. nie spala, przeto zerwała się z łóżka, lecz już 
zapóźno. Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć ofiary redukcji. M 

„PLANOWA GOSPODARKA" W SZKOLNIC- 
TWIE. Wobec ostatnich oszczędności w szkolnic- 
twie ogromne wrażenie wywarł w Warszawie fakt 
nagłego przeniesienia w slan nieczynny pięciu 
wizylatorów szkół w kuralorjum warszawskiem. 
Sg nimi pp. Brona, Chodynicki, Kostuch, Mi- 
chalski i Wierzejski. Są to przeważnie ludzie mło- 
dzi, mający opinję znakomitych znawców szkol- 
nictiwa. Znów więc młodzi emeryci, znów znacz- 
ne, a niepotrzebne wydatki dla skarbu państwa. 
Dzieje się to pod haslem redukcyj oszczędnościo- 
wych; tymczasem pow: mie wiadomo, że na 
miejsce zwolnionych przydzielono do kuratorjam 
w charakierze wizytatorów pp. iego, klóry 
niedawno dopiero skończył studja, Radziwono- 
wicza, Mandelbaum-Drzewieckiego i Jana Da- 
browskiego, ludzi, których najważniejszą zasłu- 
£4 jest wierna przynależność do  sanacyjnego 
„Zrębu”. 

—000— 

U LUDZI CIERPIĄCYCH NA ŻOŁADEK, KISZKI I 
PRZEMIANĘ MATERIŁ stosów: naturalnej wody 
gorzkiej „Franotstka Józefa" pobudza prawidłowość, 
funkcji narządów trawienia i kieruje odżywcze dla 0f- 
ganizmu soki do krwiobiegu — Żądać w apickach 


Z życia robotniczego 


CHCESZ PRACY — ZAPISZ SIĘ DO BBS 

Dnia 30 zeszłego miesiąca zebrała się koło Miej- 
skiego Budownictwa Podziemnego w Tarnowie 
grupa bezrobotnych, żądaląc pracy w myśl zapo- 
wiedzi pana komisarza Marszałkowicza z dnia 25 
czerwca. Tego to bowiem dnia p. komisarz przy- 
rzekł tow. Nowakowi, że we wtorek 30 czerwca 
poleci dyrektorowi Wojewskiemu przyjąć kilku- 
nastu bezrobotnych do pracy w budownictwie. — 
Do zebranych tegoż dnia robotników, w obecno- 
ści p. Wojewskiego przemówił pan drogomistrz. 
że do przyjęcia robolników nie ma żadnego pole- 
cenia, ani od p. komisarza, ani od p. Wojewskiego, 
przyczem polecał obecnym robotnikom, żeby się 
zapisali do trakcji rewolucyjnej tub do związku le- 
zionistów, a wtenczas otrzymają pracę w magi- 
stracie, Jest to powiedzenie bardzo ladne, lecz nle 
na czasie, robolnicy którzy stoją co dzień rano, 
prosząc o pracę, nie mają nic, prócz dziesięciu pal- 
ców, z których pracy chcą wyżywić swoje dzieci 
i żony. Na frakcję bandycką pienięklzy nie mają, a 
choćby mieli — nie dadzą. 

Niech p. drogomistrz pamięta o tem, że nie za- 
wsze robotnicy będą wysłuchiwać przemówień o 
zapisaniu się do frakońi czy do legionistów, ale 
wreszcie cierpliwość ich wyczerpie się, gdyż głód 
i nędza są złymi doradcami, a wtenczas za kon- 
sekwencje, które stąd wynikną, odpowie pan Bo- 
ryczko. Przy sposobności musimy p. drogomi- 
strzowi podać do wiadomości, że frakcja rewolu- 
cyina jest na terenie Tarnowa zlikwidowana, zaś 
związek legionistów jest tylko dla tych. którzy 
byli rzeczywiście łegfonistami, a ci już bez pora- 
dy p. drogomistrza mają posady. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“ 


{Zbiór „Hocków-klocków“ z „Naprzodu*). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


TELEGRAMY 


Do Pikiliszek 


Warszawa, 4 lipca (telef. wlasny „Naprzedu”). 
Dzisiaj o godzinie 9'20 wyjechał pociągiem po- 
śpiesznym do Wilna marszałek Piłsudski, który u- 
daje się do swego majątku Pikillszki, gdzie już 
przebywa żona jego z dziećmi. Pobyt marszałka 
Piłsudskiego na Wileńszczyźnie potrwa kilka ty- 
godni. 

—0a00— 
TRAD W EUROPIE 


Królewiec, 4 lipca. Na klinice medycznej tutej- 
szego uniwersytetu stwierdzono wypadek trądu 
u pewnego robotnika. Chorego natychmiast izolo- 
wano od otoczenia, 


ARESZTOWANIE HITLEROWCÓW 


Monachjum, 4 lipca. Dziś popołudniu policja za- 
jechała na samochodach ciężarowych pod budy- 
nek hitlerowców tak zw. „Braunes Haus", obsa- 
dziła go i aresztowała wszystkich umundurowa- 
nych członków oddziatów szturmowych. Akcia ta 
stoi w związku z rozporządzeniem rządu Rzeszy 
w sprawie zakazu noszenia mundurów przez człon 
ków organizacyj politycznych, Lokal został za- 
mknięty | opieczętowany. 


JAK GINA GÓRNICY 


Berlin, 4 lipca. W kopalni soli potasowe] w Blel- 
cherode koło Nordhausen przysypały masy kamie- 
ni czterech górników, Trzech górników poniosło 
Śmlerć, czwarty został ciężko ranny. 


SKARGI PAPIEŻA 


Rzym, 4 lipca. Papież oglosił memorja? w spra- 
wie Akcji Katolickiej, adresowany do wszystkich 
patrjarchów, prymasów, arcyblskupów, biskupów 
i innych wladz Kościoła katolickiego. — „Zbędne 
lest — głosi na wstępie memoriał — wchodzić we 
wszystkie szczególy wydarzeń, jakie w ostatnim 
czasie zaszły w Rzymie i całych Włoszech, Usl- 
towano zadać śmiertelny cios temu, co nagdroższe 
jest dla papieża, jako Ojca i pasterza, a sposób, 
w jaki postąpiono, jest najwyższym stopniu obra- 
źliwy. Dlatego też Ojciec św, poczuwa się do 0- 
bowiązku zwrócić się do katolicyzmu całego świa- 
ta, w jmieniu prawdy | sprawiedliwości w obro- 
nie. najływotniejszych interesów i praw Kościoła 
katolickiego", Memorjał wyraża najpierw całemu 
duchowieństwu podziękowanie za okazaną wier- 
ność, a następnie w ostrych słowach karcj wszel- 
kie gwałty, popełnione w słowie | czynie, które 
nie oszczędziły nawet samej osoby papieża. Wszy 
stko to odbyło się przy współudziale osobników 
w mundurach partyjnych (iaszystawskich), co na- 
suwa podejrzenie, jż stało się na połecen'e z góry. 
Wszystkie wymysły, kłamstwa i oszczerstwa pra- 
sy partyjnej (faszystowskiej), ujęto w dokument, 
który omal nie nazwano dokumeniem oficjalnym 
Papież charakteryzuje go jako dokument o rzadka 
spatykanej tendencyjności | stojący w sprzeczno” 
ści z pojęciem prawdy i sprawiedliwości. Papież 
stwierdza, że w Rzymie | całym kraju rozpęłała 
się: walka przeciw Kościołowi | papieżowi same- 
mu, mimo że parokrotnie zapewniał © ponadpar- 
tyiności i apolityczności Akcji Katolickiej Memo- 
rjal kończy się wyrazami wiary w pomyślne zwy- 
cięstwa sprawiedliwości. 


MISTRZ BOKSERSKI 


Nowy jork, 4 lipca. W Cleveland rozegrany zo- 
stał wczoraj wieczór mecz bokserski o tytuł mi- 
strza światowego wagi ciężkiej między obecnym 
mistrzem Świata Niemcem Schmellingiem a Ame- 
rykannem Striblingiem, który zakończył się zwy” 
cięstwem Schmellinga. Schmelling zwyciężył w 
piętnastej rundzie konekoutem technicznym. Mimo 
szalonej reklamy impreza zakończyła się deficy- 
tem finansowym — niewątpliwie poraz pierwszy 
od zakończenia wolny. Frekwencla bardzo słaba, 
jak na tego rodzaju widowisko w Ameryce. Sprze- 
dano niecałe 40 tysięcy biletów wstępu. 


KARAMBOL KOLEJOWY 


Nawy Jork, 4 lipca. W pobliżu Springtield w sta- 
nie Connecticut, zderzył się pociąg pośpieszny Z 
pociągiem towarowym, wskutek czego kilka wa- 
gonów ztetały pazbltych, a dwa Spłonęty. 25 pa- 
deóżnych odniesto rany cięższe lub lżejsze, 


UPAŁY W AMERYCE 
Nowy Jerk, 4 lipca, Upały w Stanach Złedno- 


czonych trwają w dalszym ciągu i pochłonęly do- 
tąd 1450 oślar w ludziach. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
OOGODOCOCOOOOCODODOCOOCOOODOOCODOOOO. 


„N A P R Z O D” — Ni. 150 Niedziela 5 lipca 1931 


Akcja pracowników państwowych 


przeciwko obniżce płac 


Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 4 lipca. 
Wczorai wieczorem odbyły się obrady Naczel- 
nego Komitetu orzanizacyj pracowniczych i urzęd- 
niczych. W ebradach wzięli udział delegaci koale- 
jowców i urzędników administracyjnych. Prze- 
bieg obrad był na ogół burzhwy. Nie brakło gło- 
sów. nawolujących do strajku, zwyciężyły jednak 
elementy spokomiejsze, które spowodowały re- 


zołucję, protestującą w innej formie przeciwko 0b- 
niżce pencji į w formie zanomóg, stosowanych wo- 
bec nielicznych grup kolejowców j pocztowców: 
Rezolucja wzywa jednak ogól pracowników da 
podporządkowania się Naczelnemu Komitetowi or- 
ganizacyj pracowniczych i urzędniczych. 

Komitet ten w najbliższym czasie ma wydać 
odezwę do ogółu pracowników i szczegółowe in- 
strukcje organizacyjne. 


Strajk autobusów trwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 lipca. 
Dzisiaj rozpoczął obrady Związek właścicieli 
autobusów. Na zebraniu część właścicieli doma- 
gala się uruchomienia linij autobusowych, nie zna- 
Jazla jednak poparcia większości. W wyniku dłu- 


Odsłonięcie pomnika 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Poznań, 4 lipca. 
Dzisiaj o godzinie 11 przedpaludniem nastąpiło 
w parku Wilsona uroczyste odsłonięcie pomnika 
Wilsona, podarowanego miastu przez Ignacego Pa 
derewskiego. Aktu odsłonięcia pomnika dokonał 
osobiście prezydent Rzeczypospońitej w otoczeniu 
członków kancełanii cywilnej | wojskowej, pani 
Wilson, ministra Zaleskiego, prymasa kardynała 
Hlonda, ambasadora amerykańskiego Wilłysa, am- 
basadora polskiego w Waszyngtonie Filipowicza, 
przedstawicieli miasta itd. 
W czasie uroczystego odsłonięcia pomnika, or- 


Francja wobec 


Paryż, 4 lipca. Na wczorajszej konferencji fran- 
cusko-amerykańskiej, jaka się odbyła między pre- 
mierem Lavałem i członkami rządu francuskiego. 
a amerykańskim ministrem skarbu Mellonem i am- 
basadorem amerykańskim Edgem, zostało oslą- 
gnięte zasadnicze porozumienie, Konferencja roz- 
poczęła się o godzinie 21.30 i trwała do pólnocy. 
Krótko przed godziną I w nocy wydano komunl- 
kat oficjalny treści następującej: 

„Przedstawiciele obu rządów obradowali w dal- 
szym ciągu nad propozycją Hoovera j odpowiedzią 
rządu francuskiego. Mellon potwierdził uchwałę 
rządu amerykańskiego, wedle której rząd amery- 
kańsk godzi się na utrzymania w mocy postano- 
wień planu Younga w sprawie splat anuitetów nie- 
chronionych. lstniejące jeszcze różnice zapafry* 
wań nie mają większego znaczenia ì będą przed- 
lożone radzie ministrów, która odbędzie się dziś 
popałudniu. Zależnie od zgody innych zaintereso- 
wanych państw porozumienie co do strony techni- 
cznej i finansowej zostanie wkrótce osiągnięte". 


Z letnisk il uzdrowisk 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 


Myślenice, w końcu czerwca. 

Sympatycznie przedstawia się pod względem 
letniskowym cała okolica miasteczka Myślenice, 
położonego nad rzeką Rabą. Przez Myślenice pro- 
wadzi malownicza droga autobusowa z Krakowa 
do Rabku i Zakopanego. Pociągiem się dojeżdża 
do Kalwarii do myślenickich okolic — z Kałwarji 
rozjazdy piękne, czy do Lanckorony, lzdebnika, 
czy w okolice znowu również małowniczego pa- 
wiatu wadowickiego, sąsiadującego z powiatem 
biatskim i żywieckim. Myślenickie należy do pię- 
cwpowiecia połudnoweśo zachodu Małopolski. 

Pierwszy lepszy etap podróżmczy autobusem 
na drodze do Zakopanego stanowią Myślenice. 
Samo miasteczko z takiemi wsiamż jak Lubień, 
Stróża, Pcim, Jawornik, Glczoczów gości rocznie 
kiłka tysięcy hsdzi. Są letnicy. którzy powtarzają 
swój tu pobyt przez szereg lat, rozkoszując się 
swobodą i doskonałemi kąpielami rzecznemi w 
Rabie. W miasteczku pomieszczeń letniskowych 
wiele, na Zarabiu kilka ladnych wil zbudowanych 
z gustem, las szpiłkowy ra spacery, a wędk 
mają także gdzie bawić się rzucaniem wę: 
pstrągami. Myślenice obfitują w nabiał, w mięso, 
w jarzyny — masła dobrego dzleko szukać me 
trzeba. Są tu przyzwoite sklepy korzenne | bła- 
waine, duży sklep Kółka rolniczego; dobrze za- 
opatrzona draguerja i zasobnie urządzona apteka 
kiłku lekarzy. Fizykat powiatowy dba o hyziene 


| 


gotrwałych obrad uchwalono wysłać delegację do 

premiera ż memorjalem, który zawiera minimalne 

warunki przedsiębiorców. W razie przyjęcia tych 

warunków przez rząd, — właściciełe autobusów 

skłonni są do uruchomienia swych przedsiębiorstw 
—000— 


Wilsona w Poznaniu 


kiestry wojskowe odegrały hymny narodowe Ame- 
Tyki ; Polski. Przed dokonaniem aktu odsłonięcia 
ambasador amerykański w Warszawie Willys od- 
czytał specjalne orędzie prezydenta Hoovera do 


| narodu polskiego z okazji tej uroczystości. W orę” 


dzu swem prezydent Hoover podkreśla rolę, jaką 
w historii Polski odegrał Wilson i wspomina o u- 
dziale Kościuszki i Pułaskiago w walkach o wol- 
ność Ameryki, Po zakończeniu uroczystości pre- 
zydent Mościcki wysłał od prezydenta Hoovera 
depeszę z życzeniami szczęścia dla wielkiej repu- 
bliki amerykańskiej z okazji dzisiejszego święta 
narodowego Ameryki. 


planu Hoovera 


Z ostatniego zdania komunikatu wynika, że pra“ 
wdopcdobnie już w naibliższym czasie należy się 
spodziewać zwołania konierencji państw zainte- 
resowanych w planie Younga. 

Waszyngton, 4 lipca. Podsekretarz stanu Caslle 
oświadczy! przedstawicielom prasy, że rząd ame- 
rykański nle uważa, aby oficjalny komunikat rzą 
du francuskiego wskazywał na zasadnicze przyję* 
cie planu planu Hoovera przez Francję, Jak dluga 
nie przyjęła Francja wszystkich punktów posta- 
wianych przez rząd amerykański, nie można mó- 
wić o porozumieniu. 

Paryż, 4 lipca. Parlament francuski odbył dziś 
ostatnie przed ferjam, posiedzenie nocne, Nad ra- 
nem w obu izbach odczytany został dekret odra- 
czający parlament do jesieni, 

Paryż, 4 lipca. Minister skarbu Flandin odbył 
po poludniu półgodzinną konferencję z ameryka 
skim ministrem skarbu Mellonem i ambasadorem 
amerykańskim em. Jak słychać Melin otrzy- 
mał z Waszyngtonu nowe dyrektywy. 


miasteczka i powiatu i zawczasu broni ludność. 
przed zawleczeniem jakiej zarazy. Niema obecnie 
żadnych chorób epidemicznych, chyba ta, na lak 
cierpi i sam fizyk, jako urzędnik państwowy po- 
kompresji poborów miesięcznych. Nie słychać o 
szkarjatynie, dyfterycie itp, a nawet o pryszczy- 
cy ani slychu dychu, bo się na żadne wybory nie 
zanosi. Nie wybierają tu króla kurkoweza, nie 
wytierają królowej piękności — spokój na daleką 
nawet odległość, czy rozległość. Niema się co a” 
bawiać kurzu, bo miasto sprawiło automobilowy 
polewacz wwe i zlewa serdecznie, szkogla tylka, 
że nie i po rozpalonych kołtuństwem łepetach sta- 
roświeckich łyków. Jak gdzieindziej tak i w tei 
okolicy ceny spadły znacznie. I w mieszkaniach 
i w artykulach codziennej potrzeby. Można ob- 
stawać przy twierdzeniu, że letniska w owej a- 
kolicy wypadną nie drożej, niż pobyt w Kraka- 
wie. Jeśli się kło umie należycie urządzić, gotó 
jeszcze groszy przyoszczędzić, zdrowie podrepe- 
tuje i przyjemnej rozrywki i odmiany zazna. 
Myślenic i wydobycie się na świat nie trudne. 
Podróż z Krakowa, czy słąd do Krakowa trwa 
dobrą godzinę autobusem i kosztuje 5 złotych. 
Trochę cena za wysoka. Autobusy idą przez My- 
Ślenice liczne: do Zawoi, do Rabki, do Limanowy 
i Zakopanego. Nie siedzi się (u na odludziu — ko- 
munikacja ze świalem jek się patrzy. pisma da: 
chcdzą regularnie, listy wyslane dochodzą i pot 
dyskretnym adresem. Telefon, telegrat na usługi 
Radjo w wielu domach — „Jąpią nawet Mos 
i Budapesz!". Jest gdzie i piwa rokosztować, a 
zbierze się kenzpanća dchrych pechi 
ga plei — da wyścigu. St. Sz. 
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Ruch spółdzielczy 


OTWARCIE „DOMU SPÓŁDZIELCZEGO" 
W USTRONIU. 

Jedną z rzadkich uroczystości obchodzili * ro- 
bolnicy Śląska Cieszyńskiego w niedzielę dnia 28 
czerwca br. Oto robotnicza spółdzielnia „Ogólne 
Stowarzyszenie Spożywcze” w Ustroniu przystą- 


piła do otwarcia nowo zbudowanego, okazałego , 


Domu Spółdzielczego, wzniesionego naprzeciw ho- 
ielu kuracyjnega w najpiękniejszem miejscu w 
środku gminy Uslroń. Kilkaset obywateli obojga 


poseł Żuławski, Jan Sawicki i dr. Romuald Szum- 
ski. 
PODGÓRZE. Zgromadzenie dzielnicowe we wto 


| rek 7 bm. o godzinie 6 wieczorem w Domu tram- 


płci, kilkudziesięciu siłaczy z własną orkiestrą, | 


liczni goście i delegaci spóldzielni zjawili się na 
uroczystość da Uslronia. Związek spółdzielni 
spożywców reprezentowała p. Sochacka z War- 
szawy. Wladze wojewódzkie reprezentował p. 


r, Zagóra z Cieszyna. Radę okręgową śląskich | U 
q ii Z Ę ak | się we wtorek 7 bm. o godz. 5 po południu w io- 


spółdzielni zastępował tow. Machej, Związek Go- 
spodarczy w Białej tow. dr. Gross. Polskie Spół- 
dzielnie w Czechosłowacji tow. Wawreczka. Od- 
dział Związku Spółdzielni w Katowicach p. Krze- 
mieński, 


O godzinie 10 rano ruszył pochód od sklepu  £ 


centrałnego da nowego domu, Na czele powiewał 
ięczowy szlandar spółdzielczy. Dalej w pochodzie 
czerwone szlandary robolniczych organizacyj. 

Po przemówieniach dra Zagóry, p. Sochackiej, 
dow. Macheja, p. Krzemieńskiego, tow. dra Grossa, 
tow. Regera i tow. Wawreczki publiczność w pod- 
niesionych nastroju udała się do domów, aby po 
krótkim wypoczynku powrócić ną festyn ogro- 
dowy, urządzony z ramienia spółdzielni w ogro- 
dzie hotelu „Beskid“, 


Zwłtazkt 1 zóromadzenia 


ZGROMADZENIE MAŁARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie mę w niedzielę 5 lipca o godzinie 10 rano 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 
H p.) z porządkiem dziennym: 1) Sytuacja w za- 
wodzie. 2) Umowa cennikowa. 

ZWIERZYNIEC. Zgromadzenie dzielnicowe w 
poniedzialek 6 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kalu TUR, ul. Królowej Jadwigi 22. Referuje tow. 


R" 
MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA 


Władysława ULMANA 


Kraków, Lubicz 30. 
Wykonuje obuwie luksusowe według naj. 
nowszych fasonów, oraz turystyczne i da 

polowania. 

Przyjmuje wszelkie reperacje: 

4 Specjalność; „Opanki''! 
Wykonanie staranne i punktualne po cenach 


4 konkurencyjnych. 


Sąd okręgowy w Krakowie 
Wydział JI. handlawy 
dnia 9 maja 1931 
Lez. I. Firm. 670/31 

Spółdz 


| 


i Do ta. rejestru handlowego Oddział „Spółdz.* przy 

- firmie: Robotnicza Spółdzielnia Spożywców „Proleterjni* 

= zarejestrowana z ogr. odp. w Krakowie — wpisano do- 
datkowa : 

Dzień wpisu: 22 maja 1931. 

Członkowie zarządu Dr. Karol Kropatach i Juljan 
Jelonek ustąpili. 

W ich miejsce członkami zarządu wybrano Staniaława 
Orzelskiego w Krakowie, ulica Kochanowskiego L. 25 
i Władysława Jurę w Krakowie ul. Aleja Zygmunta Kra- 
sińskiego L. 16. 

Wpisana na podstawie podania z dnia A/V. 1881 
d protokolu posiedzenia Rady Nadzorczej z dnia 21/1V 


j 1831 r. 


Wyposażenie posagowe od 5 do 50.000 Zł, 


otrzymać może każdy, wpłacając drobne kwoty po 
Zł. Š już po upływie 6 miesięcy. — Żądajcie inior- 
macyj i prospektów w „POMOCY RODZINNEJ- 
| Śp. z ogr. odp. WARSZAWA, FREDRY 10. 
EE si 
Sąd okręgowy w Krakowie 
Wydział Ii. handlowy 
dnia 8 czerwca 1931 
L. cz. II. Firm, 883/51 
Spóldz. 1. 51. 

Data. rejestru kandlowego, Oddział „Spółdz.* przy firmie: 
Spółdzielnia Związkowa Pracowników Kolejowych zarej, 
z adp. w Krakowie — wpisano dodatkowo: 

Dzień wpisu: 8 czerwca 1931. 

Zmieniono § 3 stalula w ten sposób, że po punkcie e) 
wstawiono następujący usięp: „Uwaga do punktu b) 
W razach wyjątkowych Walne Zgromadzenie może ze- 
zwalić na sprzedaż lownrów i nieczłonkom*. — Zmie- 
miono nadia $$ 5, 7, 47, 46, 47, 54, 55, 85 statutu. 

Wpisano na podstawie protokołu Wlanego Zgromadze- 
nia z dnia 17 maja 1931. 


Wydawca: Emit Haecker. 


wajarzy, plac Serkowskiego 7. Referują tow.: Do- 
seł Żuławski, Kazimierz Przybyś i Dr, Bolesław 
Drobner. 

ZAKRZÓWEK. Zgromad 
środę 8 bm. o godzinie 7 wi 
Ska, ul. Twardowskiego 44. R 
Żuławski, tow. H. Ziffer i inni. 

WARSZAWSKIE. Zgromadzenie dzielnicowe w 
niedzielę 12 hm. o godzinie 10 przedpołudniem w 
lokalu p. Badera, Aleja Królewska. Referują tow.: 
poseł Żuławski oraz W- Wohnout, Z. Gross i Pac. 
kan. 

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ OD- 
DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie 


dzielnicowe we 
w lokalu p. Ru- 
ją tow. posel 


kaju własnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH œ g we wtorek 7 b. m. © 
godz. 6 w lokalu własnym przy uł. Dunajewskie- 


oA 
OBÓZ (KOLONJE) DLA CZERWONEGO HAR- 
CERSTWA urządza krakowska Rada Czerwane- 


go Harcerstwa. Rodzice, którzy chcą wysłać swe ; 


dzieci. które należą do Czerwanezo Harcerstwa, 


| zechcą Się zgłaszać do sekretarjatu OKR PPS — 


włącznie do 10 lipca. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 

Niedziela: „Wesele Fonsia* (przedstawienie popu- 
larne — ceny zniżone). 

Poniedziałek: „Wesele Fomsia" (przedst. popular- 
ne — ceny zniżone), 

Wtorek: „Wesele Fomsia* (przedst. popularne — 
ceny zniżone) 

Środa: „Wesele Fonsia" (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 

KINOTEATRY 
Apollo; „Mlode orly". 
Bagatela: „Ewa w jedwabiach", 


SU 


HEM:FARMACEVL-AP KOWALSKI” WARSZAWA, 
UWAG. A! WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW 


0.PODOSKEW BRZMIENIU: OPAKOWANIU. 


ŻELAZNE WYROBY 
Śruby. Nity, Podkładki sprężynowe, Okucia hu- 
e. Plomby otowiane — najtaniej poleca 
OMAN SIENKIEWICZ, Kraków, Bracka 9. 
Teleloa Nr. 165-35. 


KAFLE POTANIAŁY 


jak również płytki ścienne i podłogowe, 
materjały sanitarno-wodociągowe, sza- 
motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie 
inne materjały budowlane we firmie: 


E LEOPOLD STÓFF 


KRAKÓW, Ka4mienna 39. 


PASY 


Skórzane, z sierści wielbłądziej, szcze- 
liwa, tarcze karborundowe, płyty Klingerit, świ- 
dry apiralne itp, dostareza natychmiast ze składów 


Hurtownia pasów, węży, szczeliw 


i „ZENIT“ 


Kraków, Szpiłalna L. 7, 


Spółka z agr. odpow. 


14231 
tel. 477.24 


1 


Corso: Podwójny program sensacyjny. 
dni występów Miecia Mirskiego. 
ień: „Człowiek z tlumu". 
erce ` sport". 
Swiatoy „Pieśniarz gór“. 
i „Dziewczę z Montpamasu*. 
Wanda: „Złotolicy kapitan”. 
Warszawa: „Morderca między nami“, 
RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela s lipca 

10.15: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 
12.10: Gramofon. — 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
1320: Muzyka z Warszawy. 13,40: Odczyt z Warsza 
wj. „Higjena sportu”. 1400: Muzyka z Warszawy. — 
14.10: Odczyt: „Wrażenia z Pierwszego międzynarow 
dowego kongresu historyków. lileratury w Budapesz- 
ce” — wygłosi doc. dr, M. Brahmer. 14.25: Muzyka z 
Warszawy. 14.35: Odczyt z Warszawy: „Zajazd So- 
plicowskT'. 14.50: Muzyka z Warszawy. 15.00: Poga- 
danki dla rolników i muzyka. 16.40: Program dia dzie- 
ci starszych. 17.15: Transmisja z Trok: Ogólnopolskie 
regaty międzykiubowe na jeziorze Trockiem. — 18.00; 
Koncert orkiestry pohcyjnej z Warszawy. 19.10: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.30: Skrzynka pocztowa tech- 
niczna. 19.45: Komumikat meteorologiczny. 19,50: Ope- 
Ta z Warszawy: „Halka* Moniuszło. 20.35: Felieton 
z Warszawy: „Strachy w: zamku Mohortów" — wy- 
głosi p. Stanisław Wasylowski. 20.50: Dalszy ciag a- 
pery z Warszawy. 23.30: Komumkaty. 23.45: Muzyka 
lekka i taneczna. 


Poniedziałek 6 lipca 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 1210: Gra- 
moion. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Za 
rzuty zdrady w powstaniu listopadowem . 15.45: Prze- 
glad komunikacyjny. 16.15: Gramofon. 16.45: Komun- 
kat dla żeglugi i rybaków. 16.50: Lekcja irancuskiego. 
17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt: „O tytoniu” — wy- 
głosi Inż, Juljan Skulski. 18.00: Muzyka lekka z War- 
szawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Najnow= 
sze wydawnictwa — amówi dr. Adam Bar, 19.30: Gra- 
mofon, 19.40: Skrzynka i glełda rolnicza z Warszawy. 
19.55: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dziennik ra- 
dowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20,15: Pogadanka 
radjotechmozna. 20.30: Koncert z Doliny Szwajcarskiej; 
utwory Griega, 22,00: Felieton z Wina; „Remhandł 
1 imi" — wygłosi prof. Stelan Srebrny. 22.15: Dodatek 
do dziennika radjowego. 22.20: Komunikaty. 22.30: Re- 
alal fortepianowy z Warszawy. 23,00; Muzyka lekka 
i taneczna, 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. = = 


R 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony: Składy: 
Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11, Tal. 155-77, 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkia prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty 


FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


RAD JO-SFiNKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 686 Roboty amelorskiel 


— Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


